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S M  C2EST0CMIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

tEŃH PRENGAERRTY: 22STŁ"
Utową 2 z ł o t e .  Cena pojedyńczeąo numeru 10 groszy.
C ,nto czekow e w P o cz to w e j K osie  O sz cz ęd n o śc io w e j Nr. 307.955 — — 
/Bedoktor przyjm uje co d z ie n n n ie  od godziny  8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

l e i a M c j a  i  A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s to c h o w a ,  n i .  P. M a r j i  32.

T e l e f o n  22-00. 
E a d o m s & e ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

r F N V  Za w iersz  m ilim etrow y przed  tekstem
V . L i i  I  v y  VJ <L  V _ 7 0 / . L 1  1 .  40 gr. W tek śc ie , z a  tek stem  i n ad e­
s ła n e  30 groszy . D robne o g ło szen ia  wyraz po 10 gr. N a jta ń sze  og ło szen i*  
drobne zł. 1.00. O g ło szen ia  zagran iczn e  100 proc. drożej. O g ło szen ia  skoś­
ne, fan tazyjne, ta b e laryczn e  i b ila n so w e  o 50 proc. d r o ż sz e . — — —

REPERTUAR DYWERSYJNY
STRONNICTWA NARODOWEGO.

Stronn ic tw o  N a ro d o w e ,  czyli ede -  
cja, ma p rzyk rą  t r a d y c ją  w z a k re s ie  
metod p o l i tycznych :  rew o lw er ,  nóż, kas 
tet, pałka, s p e k u la c ja  na na jn iższy ch  
instynktach t łu m u ,  d e m a g o g ja .  Dziś, 
gdy nowy us tró j  z d n ie m  k a ż d y m  u su  
wa S tronn ic tw o  N a ro d o w e  p o za  n a w ia s  
życia p u b l ic z n e g o  — e n d e c ja  s z u k a  
dróg do zazn aczen ia  sw e g o  is tn ien ia  
choćby przez czy n y  n a jg o rsz e g o  s z k o d ­
nictwa.

Oto p lan y  sp o łe c z n e j  d z ia ła ln o śc i  
endecji.

Ordro d e  b a ta i l le  zosta ł  już  o p ra c o ­
wany. Polska  p o d z ie lo n a  zos ta ła  na  
okręgi (n ie  w yborcze) . . .  e n d e c k ie .  Kie­
rownictwo g łó w n e  obją ł,  w z a s tę p s tw ie  
prezesa S t ro n n ic tw a ,  b. p o se ł  B ie leck i .  
Poszczególne okręg i:  W ie rczak ,  S typu-  
łowski, o s ław io n y  w Lodzi a d w o k a t  
Kowalski itd. W y m ie n ia m y  ty lk o  naz 
wiska b a rd z ie j  z n a n e .  P o sz c z e g ó ln e  
miasta „ p o w ie rz o n e ” zos ta ły  m ie js c o ­
wym b o jo w co m . W y ró ż n io n a  z o s ta ła  
Małopolska W sc h o d n ia  oraz  W ie lk o p o l­
ska i P o m o rze ,  gd z ie  p ra c e  b o jk o to w e  
mają być p rz e p ro w a d z o n e  „w e w ła s ­
nym z a k re s ie ”, z te rn  je d n a k ,  że  w 
Małopolsce W sc h o d n ie j  o g ó ln e  k ie ro -  
nictwo o b e jm ie  b. s e n a to r  G łąb ińsk i  
(na zachodzie  —  „ F i ih re ra ” ta k ie g o  już  
nie ,rniją).

Środki d z ia łan ia :  udz ia ł  w „san acy j  
nych” z e b ra n ia c h  w yborczych ,  m a s o w e  
rezolucje h o łd o w n icze  dla b i s k u p a  Ł o ­
sińskiego, b o m b y  łzaw iące, p ły n y  c u c h ­
nące, m a so w e  z a p isy w an ie  się do  g ło ­
su, aw an tu ry , k oc ia  m u z y k a  itp.

S tronn ic tw o  N a ro d o w e  idz ie  d a le j .  
Organ nacze ln y  s t ro n n ic tw a  sk ro m n ie  
Oznacza, że „ t rz e b a  z a c z e k a ć  n a  z a ­
kończenie p ro c e d u ry  w y b o rc z e j ,  z a n im  
s'ą będz ie  m o ż n a  w y p o w ie d z ie ć  o 
sytuacji po li tyczne j ,  w y tw o rz o n e j  p rzez  
nową K o n s ty tu ję  i n o w ą  o rd y n a c ję  wy 
borczą” .

O rgan izacy jne  in s t ru k c je  b rz m ią  
znacznie groźn ie j :  w c ią g n ą ć  d o  o rg an i-  
zacji jakna jl iczn ie j  b. w o jsk o w y ch  dla 
akcji po w y b o ra c h ,  po  k tó ry m  to  cza- 
s,e endec ja  sp o d z ie w a  się  k lęski o b o z u  
rządzącego.

Sztab p a r ty jn y  e n d e c k i  p o s ta n o w i ł

Bojkot w yborów  — przyczyną 
ferm entów w  NPR.

p 0ZNAŃ. W ślad  za b. p o s łe m  Leo- 
P®rn Leśniewskim , p re z e se m  Zw iązku 

°notników Rolnych i L eśnych  wystę- 
p ą  z N arodow ej P a r t j i  R obo tn icze j  co- 
a* to inni d z ia ła c z e  ru c h u  zaw odow e-

na znak protestu  przeciw ko bojko- 
. w' Wyborów, O głoszonem u przez lea 

aefów N P R ’u.

^straszójący spadek eksportu  
jaj z P oisk i

WfiRSZftWR. T e g o ro c z n y  se z o n  
^ ^Portowy c e c h u je  w y b itn y  b ra k  po- 
e, 2V o d p o w ie d n ie j  ilości jaj d la  ce lów  
^  sPortu. P o w o d u je  to  b a rd z o  z n a c z n e  
Pol w w y k o rzy s ty w an iu  o d d a n y c h

see d 0 d y s p o z y c j i  k o n ty n g e n tó w .
W roku b ie ż ą c y m  p o d a ż  d ia  ce ló w  

^ P o r t o w y c h  w p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
0 5n9 ~ym z m n ie i szy ła s i^ c o n a jm n iy jprocent.

rów nież  ruszyć  na  wieś, gdyż s p o d z ie ­
w a się, że  n ę d z a  sp rzy jać  b ę d z ie  akcji 
S t r o n n ic tw a  N a ro d o w e g o .

W św ie t le  tych  d o p ie ro  in fo rm acy j  
s ta je  się  z rozum ia łym  zw rot w ar ty k u le  
o f ic ja ln eg o  o rg a n u  endec ji :  „d la teg o
dz iś ,  g d y  z a m y k a  się  n a w e t  n a j s k r o m ­
n ie jsze  m ożnośc i  p racy  i walki politycz 
nej na  ulicy W iejsk ie j ,  te m b a rd z ie j  b ę ­
d z ie m y  m ogli sk o n c e n t ro w a ć  sw e  siły i 
sw e  wysiłki na  te r e n ie  zasad n iczy m , 
n a  t e r e n ie  n a jw a ż n ie jsz y m —  w k ra ju ”.

T ak  więc d o w ia d u je m y  się, że e n ­
d e c ja  t r a k to w a ła  p o p rz e d n i  n a w e t  p a r ­
l a m e n t  j a k o  ok n o ,  przez k tó re  p r z e m a ­

wiała d o  t łu m ó w , te ra z  zaś  p rzechodz i  
z ca ły  a r s e n a łe m  pa łek , k a s te tó w ,  sz ty ­
le tó w  i c u c h n ą c y c h  gazó w  do .. .  „ k ra ju ”.

O ty ch  p o c z y n a n ia ch  m u s i  s ię  d o ­
w ied z ieć  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie ,  by  
w szęd z ie  ro z p o z n a ć  m o g ło  z w o le n n i ­
ków  te g o  ty p u  a rg u m e n ta c j i  p o l i ty cz ­
nej,  k tó re  —  p o p e łn i jm y  n ie d y sk re c ję  
—  u c h w a lo n e  z o s ta ły  w o b e c n o śc i  s a ­
m e g o  R o m a n a  D m o w sk ie g o ,  B a r to sz e ­
wicza, R y b a rsk ieg o ,  B e re z o w s k ie g o  i 
in n y ch ,  a w ięc  n ie ty lko  z a k a p tu rz o n y c h  
bojow ców .

Z a u w a ż y ć  się  godzi, że  u z d ro w ie n ie  
ż y c ia  p o l i ty c z n e g o  w P o lsce  p o leg a ło

przecież g łów nie  n a  te rn ,  by  u n ie m o ż ­
liwić e n d e c j i  i je j  k o m b a ta n to m  n a d a ­
w a n ie  p a r la m e n to w i  c h a r a k te ru  o b o z o ­
w isk a  n a jg o rs z e g o  ty p u  n a g a n ia c z y  p a r  
ty jn y c h .  Je ż e l i  t e d y  e n d e c j a  p rzen o s i  
s ię  z b o jó w k a m i n a  t e r e n  kra ju  i s a m  
R o m a n  D m o w sk i  n ie  zna laz ł  ba rdz ie j  
g o d z iw y c h  a r g u m e n tó w  p o l i ty c z n y c h  
i w y c h o w a w c z y ch  —  to  je s t  to  ty lko  
m ia rą  w a rc h o ls tw a  ro z w y d rz o n y c h  par- 
ty jn ik ó w .

N a s z e m  w s k a z a n ie m  d la  s p o łe c z e ń ­
stw a jes t  sp o k ó j  i g o d n o ść ,  o d p o w ia d a  
ją c e  p o w a d z e  z a d a ń ,  czek a jący ch  p rzy ­
szły S e jm  i S e n a t .

Przygotowania do wojny w Afryce.
Narody Bliskiego Wschodu pośpieszą Abisynji z pomocą. 

Włochy mobilizują wojska tubylcze w Trypolisie.

p , r5 ec* ro k ie m  1930 e k s p o r t  jaj z 
ski d os ięga ł  cyfry  oko ło  6 000  wa- 

si n .0vv> p odczas  gdy  o b e c n ie  o b ra c a  
W n £ ynie  o k o ło -  g ra n ic y  2.000 wa-

ADDIS ABEBA. W czoraj p rzeds taw i 
c ie le  kołonij na rodów  Bliskiego W scho- 
gu, z am ieszk u jący ch  s to l icę  Abisynji, 
wydali bank ie t ,  w którym  wzięli udz ia ł  
p rzeds taw ic ie le  Egiptu, Syrji, Indyj, Ye- 
m enu , oraz  licznych  szczepów  a rab sk ich .  
W czas ie  b an k ie tu  pe łnom ocnik  króla 
Y em en u  w im ien iu  w szystkich  narodów  
B lisk iego  W schodu  z a p o w ie d z ia ł  jaknaj-  
p e łn ie js z e  poparc ie  dla rządu  sb isyńsk ie  
go. Z grom adzen i  n a  bank iec ie  p rz e d s ta ­
w ic ie le  ludów  Bliskiego W schodu  wysto 
sowali te leg ram  do  Ligi N arodów , do ma 
g a jąc  s ię  sp raw ied liw ego  ro zs trzy g n ię ­
c ia  za ta rg u  w łosko-abisyńskiego.

ADDIS ABEBA. Rząd abisyński pos 
tan o w ił  wydać dz ienn ikarzom  zag ran icz ­
nym  leg itym acje ,  k tó re  zapew nia ją  im 
sw o b o d ę  ruchów  w m ieśc ie  i okolicy o- 
kolicy oraz  uprawniają  do czynienia  
zd ję ć  fo tograficznych. P o z a te m  w razie  
w y b uchu  w ojny rząd  z a m ie rz a  za ins ta lo  
w ać w pobliżu  f ro n tu  r a d jo s ta c ję  d la  u- 
żytku dz iennikarzy .

LONDYN. Garnizony b ry ty jsk ie  na 
granicy  S u d an u  i A bisynji b ę d ą  w zm o c­
n ione  o pięć ba ta l jonów  p iecho ty . Zw ię 
k szen ie  garn izonów  m a na c e lu  z a b e z ­
p ieczen ie  n eu tra ln o śc i  S u d an u  anglo-e- 
g ipskiego na w ypadek za ta rg u  m iędzy  
W ło ch am i i Abisynją.

LONDYN. Ze s ta tków  włoskich, prze 
p ływ ających  p rzez  kanał Suezki w d ro ­
d ze  do Afryki w schodn ie j  s łychać  grom  
kie  wiwaty jadący ch  żołnierzy.

W E rytre i  w ylądow ało  już około  250 
tys. żo łn ie rzy  w łoskich . 1500 żołnierzy, 
cho rych  na m aiar ję ,  o d es łan o  do ojczyz 
ny. Na pok ładz ie  parow ca  „G iuseppe  
M azzin i” wykryto 18 d e z e r te ró w .  W 
P o r t-S a id z ie  i S uez ie  kupcy i p rz e d s ię ­
b iorcy  robią  w ie lk ie  in teresy , n a to m ia s t  
lu d n o ść  uskarża s ię  na  w zros t  kosztów 
u trzym ania .  Zakup iono  tam  w iele  l e k ­
k ich  sam o ch o d ó w  ciężarow ych , do k tó ­
rych  w erbu je  s ię  szoferów  i m e c h a n i­
ków, p roponu jąc  im  kon trak ty  5 le tn ie  
na s łu żb ę  w Ery tre i  z pens ją  25 fun tów  
sz te r l in e ó w  m ies ięczn ie .

W Trypolis ie  ró zp o czę ła  s ię  częśc io  
wa mogilizacja  w ojsk  tubylczych . Na po 
k ładz ie  parow ców  „C e llo ” , „ P o le n z i” i 
„ L a g u n a ” odp łynę ły  do  E ry t re i  s i lne  od 
dz ia ły  spah isów  i askarisów .

P om im o  wydanego w E gipc ie  zakazu 
zac iągan ia  s ię  na s łu ż b ę  w kolonjach 
w łosk ich , liczni bezro b o tn i  eg ipscy  prze  
k racza ją  po ta jem n ie  g r a n ic ę  i zg łasza ją

s ię  w e w łosk ich  pu n k tach  w e rb u n k o ­
wych.

RZYM W łochy grożą Anglji dos taw ą  
b roni dla Egiptu. G ro źb ę  tę  w ystosow ał 
o rgan  M ussolin iego „G iornale  d ' l t a l ia ” 
zapow iada jąc ,  że  W łochy m ogłyby pew ­
n e g o  p ięknego  d n ia  s p rz e d a ć  b ro ń  w ro ­
gom Anglji. „Anglja p o w in n a  zd a ć  sobie  
sp raw ę  —  pisze  dz ienn ik  —  z sy tuacji ,  
jakaby pow sta ła  w Egipcie , gdyby W ło­

chy sprzeda ły  b roń  nac jo n a l is to m  egip­
skim  dla ce lów  zorganizow anej rewolty, 
zw róconej p rzec iw ko  A ng lj i”.

LONDYN. Żona cz ło n k a  partji  l ibe­
ra lnej P e rcy  H a r r i s a  p u śc i ła  w obieg  
„lis t ł a ń c u c h o w y ” w k tó rym  wzywa 
wszystkie  kob ie ty  św ia ta  d o  b o jk o to w a­
nia W łoch na w ypadek , gdyby p rz y s tą ­
p iły  do wojny z Abisynją. List pani Har 
ris m a  o b e jść  cały  świat.

Wczorajsze uroczystości „Swiofa Gór”
w Zakopanem.

ZAKOPANE. —  W czo ra jsze  uroczy­
s to śc i  „ Ś w ię ta  G ó r” w Z ak o p an em  m ia ­
ły  p rzeb ieg  im p o n u jący .  Na u roczys to śc i  
te  p rzybyło  około  20.000 o sób  ze  w s z y  
s tk ich  s t ro n  kraju .

P rzy b y ł  rów n ież  na jd o s to jn ie jszy  p re- 
t e k to r  „Ś w ię ta  G ó r”, P an  P re z y d o n t  
R zplite j ,  prof. I. M ościcki, w raz  z M ał­
żonką  powitany p rzez  za rząd  m iejsk i 
przy ul. K ośc ie l is te j ,  gdz ie  w zniesiona  
z o s ta ła  p rzep ięk n a  b ram a  tryum fa lna .  
B u rm is trz  Z ak o p an eg o ,  w i ta ją c  P. P r e ­
z y d en ta ,  w rę c z y ł  m u piękny dyplom  o- 
b yw ate ls tw a  h o n orow ego .  P rzy dźw ię  
k ach  P ie rw sze j  B rygady , P .  P re z y d e n t  
o d je c h a ł  do  Jaszczu ró w k i .

W Ja sz c z u ró w c e  ty m c z a s e m  pokryły 
s ię  w zgórza n ie p rz e j rza n e m i  t łu m am i 
pub licznośc i .

P rzy b y w ająceg o  G łow ę P a ń s tw a  p o ­
w itano  h y m n em  narodow ym .

P. P re z y d e n t  o d e b ra ł  r a p o r t  o d  k ie ­
row nika  M in is te rs tw a  S p ra w  W ojskow ych 
gen. brygady K a sp rzy ck ieg o  o raz  do ­
wódcy kom panji  hon o ro w e j ,  p oczem  
p rz e s z e d ł  p rzed  f ro n te m  b a ta l jo n u  I dy 
wizji podha lańsk ie j .

P rezy d ju m  g łów nego k o m ite tu  Ś w ię ­
ta  G ó r  w ręczy ło  P. P rezy d en to w i o d ­
z nakę  honorow ą „ Ś w ię ta  G ó r” .

P. P re z y d e n t  p rz e s z e d ł  n a s tę p n ie  
wraz  z m a łżo n k ą  do  p iękn ie  u dekorow a  
nej kapliczki, gdzie  przyboczny  kape lan  
P .  P re z y d e n ta  ks. H um poia  o d p raw ił  
Mszę św., po czem  w ygłosił oko licznoś­
c iow e p rzem ó w ien ie .  Skolei w im ien iu  
górali p rzem ów ił  gen. A ndrzej G alica .

P rzem ów ien ie  sw e zakończy ł gen. 
G alica  okrzykiem  na c z e ś ć  P . P r e z y ­
d e n ta ,  p o d ch w y co n y m  p rzez  zebranych , 
p o c z e m  o rk ie s t ra  o d eg ra ła  hym n  n e ro d o  
wy oraz  o d d an o  21 s trza łów .

O godz. 10.30 P. P re z y d e n t  ze  św i­
tą  i o to c z e n ie m  z e s z e d ł  n a  n iże j p o ło ­
żoną try b u n ę ,  p o c z e m  rozp o czę ła  s ię  
de f i lada .

Na cze le  o rszak u  s z ła  o rk ie s t r a  o- 
raz  k o m pan ja  wojskowa, a dalej sunę ły  
b a rw n e  grupy reg jonalne .

Na cze le  każdej g rupy  re g jo n o w e j  
kroczyła  d e le g a c ja ,  n io sąca  d a ry  d la  P . 
P r e z y d e n ta .  D e le g a c je  te  zb l iża jąc  s ię  
do  trybuny P. P r e z y d e n ta  w ystępow ały  
z po ch o d u  i u s taw ia ły  s ię  na  polance .

O g ó łem  p rzyby ło  na u ro czy s to śc i  
Ś w ię ta  G ór oko ło  ty s iąc  p rzed s taw ic ie l i  
w szystk ich  reg jonów  g ó rsk ich  od  C z e re ­
m o sz e  po ź ró d ła  Olzy, sk ła d a ją c  h o łd  
P. P rezyden tow i.

Po d e f i lad z ie  b a rw nych  sze regów  
grup reg jona lnych  ru sz y ł  m alow niczy  
„ redyk"  owiec z e  w szystk ich  ha l  t a ­
trzań sk ich  w l iczb ie  p rz e sz ło  5.000 
sztuk, p o p rzed zan y  p rzez  „ k ie rd e le ”, 
na  k tó ry c h  cze le  kroczyli bacow ie  z ju ­
h asam i,  psam i o w cza rsk iem i i sp rz ę te m  
pas te rsk im .

N a  zakończen ie  u roczys to śc i  w im ie ­
niu górali p rzew odniczący  baców  p. S ta  
sze l  w ręczy ł  P. P rezy d en to w i p o d a ru n ­
ki, a w ięc  serk i ow cze, c iu p a g ę  oraz 
to rb ę  p as te rsk ą ,  zaś  od  reg jonu  p o d h a ­
lańskiego p iękne  koronki.

P o  złożeniu  da rów  o d je c h a ł  P .  P r e ­
zyden t  w raz  ze sw oją św itą  do M orskie 
go Oka na krótki odpoczynek .

S ku tk iem  niepogody i d eszczó w  u ro ­
czystośc i popo łudn iow e  i fes tyny  reg jo ­
nalne  na  A n ta łó w ce  zos ta ły  odwołaRe.

Po  u roczys to śc i  u czes tn icy  Ś w ię ta  
Gór dowiedzieli się, że  w ażność  k a r t  u- 
cze s tn ić tw a  i b i le tó w  ulgowych przed łu  
żona z o s ta ła  do  16 bm . w łącznie .
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Dalsze pogorszenie w stanie 
zdrowia płk. Głogowskiego.

LWÓW. W stan ie  zdrowia pułk. 
G łogowskiego, szefa kancelarji wojsko­
wej P an a  P rezyden ta  Rzplltej, p rzeby­
w a jącego  w sana to r jum  we Lwowie, 
nas tąp iło  dalsze pogorszenie. P rzep ro ­
w adzono transfuzję  krwi. Lekarze o- 
świadczyli, że wszystkie środki leczni­
cze zostały już -wyczerpane i m ała  jest 
nadzie ja  u trzym ania  pułk. G łogow skie­
go przy życiu.

Ofiara prowokacji czeskiej 
opuściła więzienie.

MOR. OSTRAWA. Wczoraj o godz. 
8.30 rano została zwolniona z więzienia 
w Morawskiej Ostrawie p. Zofja Rzyma 
nowa. O statni dzień więzienia obostrzo­
no jej postem . P. Rzymanowa jest c h o ­
ra  i ma opuchnięte  nogi. Mimo choroby 
wyjechała ona wprost do Polski.

Wolała udusić dziecko, 
niż oddać je do zakładu wy­

chowawczego.
BYTOM. Do kom isarja tu  policji 

n iemieckiej w S tolarzowicach, powiatu 
bytom skiego , zgłosiła się 42-Ietnia s łu­
żąca Berta  Krupówna, która zeznała, 
że  poprzedniego  dn ia  udusiła  swego 
n ieś lubnego  9 letniego syna Lotara, a 
zwłoki ukryła w lesie.

We w sk azan em  miejscu is to tn ie  o d ­
ko p an o  zwłoki dziecka. Krupówna ze­
znała, że na .polecenie władz ch łopca 
m ia ła  oddać  do zak ładu  wychowawcze 
go, a nie chcąc się  rozstawać z dziec­
kiem, pozbawiła syna życia. Krupównę 
aresz tow ano  i osadzono w więzieniu.

Wychowawca wyprowadził 
chłopców na głębinę.

WARSZAWA. Na półkolonji „O sie­
d le ” zebrał  wychowawca 26 chłopców i 
udał się z nimi do kąpieli w Wiśle. 
Miejsce było jednak nieodpowiednie do 
kąpieli i wszyscy chłopcy zaczęli tonąć.

Na alarm pośpieszyli znajdujący się 
w pobliżu dwaj pływacy, którzy zdołali 
wyratować 25 tonących. Utonął 13-letni 
Stefan Wojdak, syn krawca z Warszawy, 
którego zwłok mimo poszukiwań nie od 
naleziono.

Piorun zabił dwóch ludzi.
TARNÓW. O negdaj wieczorem  prze 

szła nad  pow iatem  tarnow skim  długo-® 
trw ała  burza z p io ru n am i i przy bar­
dzo obfitym o padz ie  deszczowym . Bu- 
rza .poczyniła szkody na polach i w o- 
grodach.

W D ąbrów ce Tuchow skiej koło T ar­
now a p io run  uderzył w rosnące  na polu 
drzewo, pod k tóre  schronili się przed 
burzą  parobcy: J a n  Dąbrowski i Michał 
Cichowski. Obaj zostali zabici. Parob- 
czak zaś Alojzy Sikorski został silnie 
p orażony  od p io runa .  N adto  na g r u n ­
cie dzierżawcy dworu T adeusza  Sta- 
rzewskiego trzy pary  koni zabił p iorun

Odgryzł żonie nos
by go nie zdradziła!

KRAKÓW. Między 22-letnią Krystyną 
Radzikowską, młodą i piękną urzędnicz­
ką fabryki kabli, a m ężem  jej, Janem, 
urzędnikiem fabryki sygnałów kolejo­
wych, dochodziło  ostatnio do nieporozu­
mień. Radzikowski zarzucał młodej żo­
nie, iż interesuje s ię  zbytnio swymi ko­
legami.

Radzikowski powziął straszliwy plan 
Zemsty.

Wczoraj rano zaproponował żonie, iż

n

Federacja P.Z.0.0. wobec wyborów

Dziś z uwagi na Uroczystości 15 sier­
pnia wznawiamy tylko na kilka dni 

film polsk i
Wielki film ten, wskutek 
s w e j  budującej treści

WARSZAWA. Pod przewodnictwem  
p rezesa  zarządu głów nego Federacji 
Polskich Związków O brońców  Ojczyz­
ny, gen. dr. R .Góreckiego, odbyło  się 
zebran ie  przedstawicieli 33 związków 
s federow anych , oraz członków zarządu 
głównego, s to łecznego i wojewódzkiego 
Federacji P. Z. O. O., pośw ięcone zbli­
żającym  się w yborom  do ciał u s taw o ­
dawczych.

Uchwalono jednog łośn ie  rezolucję, 
w której s federow ane organizacje  b. 
wojskowych w g łębokiem  przekonan iu ,  
że wybory do ciał us taw odaw czych  są 
ak tem  państw ow ym , a nie par ty jno-po­
litycznym, pos tanaw ia ją  wziąć z radoś­
cią pełny  i ak tyw ny udział w w ybo­
rach, oraz rozpocząć energ iczną propa-- 
g an d ę  wśród najszerszych m as społecz­
nych w tym  kierunku.

Serdeczne przyjęcie min. Becka
w Finlandji.

HELSINKI. W sobotę  po południu  
przybył do stolicy Finlandji polski m i­
nister spraw  zagr. p. J .  Beck z m a ł­
żonką i tow arzyszącem i m u osobami. 
O drazu  w pierw szym  dniu  pobytu  m i­
nistra B ecka w Helsinkach ujawniła się 
wielka se rdeczność  ze strony  sfer ofic­
jalnych  i za in te reso w an ie  szerokiej p u ­
bliczności. P ism a wszystkich k ie ru n ­
ków zam ieszczają artykuły  spowodu 
wizyty. Piszą o Polsce i o ministrze 
Becku, podając wiele fotografij.

Mimo wakacyj, wielu polityków przer 
w ało  wywczasy letnie, aby  przybyć na 
pow itan ie  m inistra  polskiego. Przyje­
chał również z rezydencji letniej p re ­
zydent rzeczy pospolitej finlandzkiej 
Svinhufvund. Przybyło też wiele osób 
z pośród dyplom acji i dziennikarzy o- 
ściennych państw.

O godz. 11 m in . 45 p. m in ister 
Beck w tow arzystw ie posła  R. P. Char- 
wata, złożył wizytę ministrowi spraw 
zagr. Finlandji Hackzellowi, poczem  u- 
dał się na cm en ta rz  bohaterów  walk

0 niepodległość, gdzie złożył wieniec. 
N astępnie  p. min. Beck odwiedził prem  
jera Kivimaeki, który skolei rewizyto* 
wał min. B ecka w a p a r ta m e n ta c h  p o ­
selstwa, dokąd  przybył również z rewi 
zytą min. Hackzell.

P opołudniu  p. min. Beck zwiedził 
par lam en t,  witany serdecznie przez 
m arszałka se jm u  Kallio.

W ieczorem  m inister Hackzell wydał 
na cześć m in is tra  Becka obiad . Po o- 
biedzie, w salonach  reprezentacyjnych  
M. S. Z. odbył się raut z udzia łem  
najwybitniejszych przedstawicieli rządu
1 spo łeczeństw a  fińskiego.

Drugi dzień pobytu  min. B ecka w 
Finlandji był d n iem  wypoczynku, n a ­
tom ias t  dzisiejszy poniedzia łek  będzie  
najdonioślejszym  dniem  pobytu. P. min. 
Beck zetknie  się z p rezyden tem  re p u ­
bliki, Sv inhufw undem ,oraz  przeprowadzi 
rozmowy z m in is trem  spraw zagraniczn. 
Finlandji Hackzellem .

W nocy min. Beck odjedzie  na 
„C ieszyn ie” spow rotem .

W Tulonie i Breście panuje spokój.
PARYŻ. — Jakkolwiek w Tulonie za­

panow ał już spokój, to  jednak osta tn ie  
wypadki kom entowane szeroko w dal­
szym ciągu przez publiczność, są zbyt 
świeże, by życie m iasta mogło wrócić 
do norm alnego  stanu.

P raca  odbywa się już normalnie. 
Mer miasta ogłosił do ludności odezwę, 
wzywając db spokoju. Szereg  oddziałów 
wojskowych, jak również oddziały gwar- 
dji ruchomej, k tóre ostatnio wprowadzę 
no do m iasta ,  opuściły Tulon.

Pogrzeb 2 ofiar zam ieszek odbył 
s ię  dziś w godzinach rannych. W po­
grzebie wzięły udział liczne tłumy pu­
bliczności.

Do Tulonu przybyła komisja, deiego 
wana przez kom ite t  przedstawicieli u- 
grupowań lewicowych.

W Breście również podjęto normal­
ną pracę. Ulice m iasta są jednak dość 
opustoszałe. Wszyscy turyści opuścili 
B rest .

W szpitalach  cywilnych I w ojsko­
wych w Breście zna jduje  się w chwili 
obecnej 68 osób rannych w czasie  ma- 
n ifestacyj. Jed e n  z rannych zmarł oneg 
daj.

Do Brestu przybyła również komisja, 
delegowana przez kom ite t sprawozdaw­
czy stronnictw lewicowych.

PARYŻ. — Prasa  zgodnie podkreśla, 
że akty gwałtów i rabunków w Breście 
i Tulonie przypisać należy m ętom  spo 
łecznym, które usiłowały wyzyskać n ie­
zadowolenie robotników arsenałów  z de 
kretów oszczędnościowych.

PODU
H cieszy się we wszys 

tkich miastach Pol- 
gjg ski wyjątkowem i niesłabnącer

wodzeniem. — W rolach głównych j 
Marja Bogda, Adam B rodzisz, | 
W ładysław  Walter, B ogu sław  f

H—  Sam borski, Z. Lindorf, Trapszo j 
i wielu innych.

aaa C e n y  m i e j s c od 30 groszy, f
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odprowadzi ją do biura. Przed  bramą 
fabryczną przystąpił do niej i pocałował 
ją w usta. W tym m om encie zazdrosny 
mąż chwycił żonę zębami za nos i od ­
gryzł go całkowicie.

Wypluwszy następnie odgryziony nos, 
zbrodniczy małżonek zbiegł w niewiado 
mym kierunku. Straszliwie zm asakrow a­
ną ofiarę zazdrosnego małżonka p rze ­
wieziono do szpitala.

Za Radzikowskim policja wdrożyła 
pościg.

Zawarcie paktu naddunajskiego 
napotyka na trudności.

WIEDEŃ. Donoszą tu  z Budzpesztu, 
że Węgry przystąpią dopiero wówczas 
do  paktu naddunajskiego, jeżeli wpierw 
otrzym ają całkowite równouprawnienie 
wojskowe.

Wskutek tego prace przygotowaw­
cze, dotyczące planu paktu naddunaj­
skiego natrafiają na nowe trudności, 
zwłaszcza, że M ała Enten ta nie chce 
zgodzić s ię  w dalszym ciągu pod żad­
nym warunkiem na równouprawnienie 
Węgier, jak również na powrót “ Hab­
sburgów na tron austrjaęki i węgierski.

70,000 domów pod wodą
Katastrofalna powódź w Japonji.

TOKIO. Nad całą środkową Japon- 
ją padał ostatnio przez 24 godziny 
deszcz podobny do oberwania chmury. 
To też rzeki szybko podniosły swój po­
ziom, a naw et wystąpiły z brzegów.

Katastrofa powodzi jest bardzo p o ­
ważna. W Osaka 60,000 domów, a w 
Kioto 10,000 domów stoi pod wodą. Do­
tychczasowe wiadomości donoszą o 20 
ofiarach i 30 ciężko rannych.

Najazd lotniczy
na Medjolan.

RZYM. W dn iach  8 i 9 bm . o d b y ­
ły się w o k ręgu  V eneto  — Aridentina 
P a d a n a  wielkie m anew ry  lotnicze. Z a ­
d an iem  ich było zaa tak o w an ie  Medjo- 
lanu przez sam olo ty  z lotnisk p ó łn o c ­
nych.

Mimo szybkiego zaalarm ow ania  
eskadr m edjo lańskich , sam olo ty  b o m ­
bardu jące ,  k tóre  różnemi drogam i 
przybyły nad M edjolan, zgromadziły 
się nad  m iastem ,przypuszczając  a tak  za 
a tak iem .

M anewry, w których  wzięło udział 
180 samolotów, udowodniły, że pom i­
m o najsprawniejszej i najlepiej zorga­
nizowanej obrony  przeciwlotniczej, nie 
m ożna całkowicie zapobiec  zbom bardo  
waniu miejscowości przez wieiką ilość 
samolotów.

N astępnie  pom iędzy  Viareggjo i wy 
spą  Tino odbyły  się w obecności Mus- 
soliniego wielkie ćwiczenia b o m b ard o ­
wania pow ietrznego  z udziałem eskadr 
zarówno lądowych jak  i morskich.

Japonja chce znieść 
eksterytorjalność w Mandżurji.

TOKIO. Rząd japoński postanowił 
poprzeć plan zniesienia eksterytorjalnoś- 
ci wszystkich cudzoziemców w Mandżu- 
kuo. Plan ten ma być zrealizowany już 
w najbliższym czasie, ce lem  dalszego 
wzmocnienia niezależności tego pań­
stwa.

Równocześnie rząd japoński zam ie­
rza przyznać państwu Mandżukuo spra­
wowanie kontroli nad linją kolejową po­
łudnie wo-mandżurską.

Katastrofa autobusowa.
GRAJEWO. Wczoraj w godzinach 

rannych au tobus  PKP., kursujący na tra 
sie Łomża — Grajewo, mijając furman­
kę chłopską, najechał na idące obok 
klaczy źreb ię .

Skutki najechania  były tragicznie. — 
Autobus wpadł do rowu i wywócił się.

Spod szczątków samochodu wydoby- 
to zab iteho  konduktora oraz rannych: 
kierow cę i sześciu  pasażerów. Trzech 
rannych odwieziono go szpitala.

Rewolta w Syjamie.
LONDYN. Wedle nadeszłych tutaj 

wiadomości wybuchła w Syjamie rewol 
ta wojskowa.

15 tu podoficerów inicjatorów rewol­
ty postawiono już przed sąd wojenny. 
Są oni oskarżeni o usiłowanie wymordo 
wania swych przełożonych. Rewolta zwra 
cać się ma głównie przeciwko młodemu 
królowi.

Obraza mikada.
WASZYNGTON. Charge d'affaires 

japoński Joszizawa zwrócił uwagę de­
partam entu  stanu na sztukę, graną w 
jednym z teatrów w Seatle, gdzie ce­
sarz Hiro-Hito przedstawiono był, jako 
postać  groteskowa, ciągnąca w wózku 
cesarza Haile Selassie. Jak podkreślił 
Joszizawa, jest to już druga obelga Ja­
ponji w ciągu jednego tygodnia. Pierw­
szą była karykatura mikada w „Vanita 
F a ir” .

Strajk robotników sezonowych 
w Ameryce nie udał się.

NOWY JORK. Wśród robotników pra 
cujących przy robotach publicznych, pow 
s ta ło  przed kilku dniam i wrzenie, które 
znalazło swój wyraz w proklamowaniu 
na dzień wczorajszy strajku generalnego 
robotników sezonowych.

Strajk  jednak się nie udał, bowiem 
ze 100.000 robotników niestawiło się 
się do pracy zaledwie 727.

Aresztowanie 80-letniego 
szpiega.

RZYM. Duże wrażenie wywołała tu 
wiadomość o aresztowaniu przez szwaj­
carskie w ładze  Emila Colombo oraz pan 
ny Teresy Bontempi, pod zarzutem ak­
cji irredentystycznej na rzecz jednego 
z mocarstw ościennych.

Colombo i T ere ra  Boutempi wyda­
wali w włoskim kantonie Tessin  pismo 
„Adulla”, które broniło włoskiego cha­
rak te ru  Tessinu.

Colombo, który liczy lat 80, jest ko­
respondentem  wielu pism f a s z y s to w s k ic h  
oraz teśc iem  prezesa organizacji Wło­
chów zagranicznych, Bariniego.

100,000 trupów —
14 miljon. bezdomnych.

Straszliwy bilans wylewu 
Jang-Tse-Kiang.

SZANGHAJ. Wylew Jang T s e  Kiang 
w prowincjach Ho-Pei, Nyan Wei, Kiang- 
Si i Ho Nan spowodował nieobliczalne 
s traty m aterja lne i niezliczoną dotych­
czas ilość ofiar w ludziach.

W edług informacyj przewodniczącego 
rządowego kom ite tu  pomocy dla powo­
dzian w prowincjach tych utonęło oko­
ło 100,000 ludzi, a 14 miłjonów utraciło 
dach nad głową.

Pow ódź zniszczyła obszar 100 tys­
kim. kw., a straty wyrządzone przez ni? 
wynoszą pół miljarda dolarów meksy* 
kańskich.

1 Kino „LUNA” I
Scena i ekran! Scena i ekran! w
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Pióra: H em ara, Tuwim a, Drabika, ^
Al. A lek sego  i M. Mieczkowskiego w
W ykonawcy: R i t a  K o n a r z e w s k a ,  

r? Lu W ilc z y ń s k a ,  M. M ie c z k o w -
sk i ,  M. M ir s k a ,  R o s y j s k ie  T r io  w

<gg| T a n eczn eL iso w sk ich , A l.A le k sy  |j§?
oraz gośc inn y  w y stęp  «£>

Up R o m a n a  G ó r o w s k ie g o .  ^



r S f f t  J  O t -

Afera szp iegow sk a  w  Metzu
PARYŻ. Władze bezpieczeństwa wy 

kryły w Metzu afere szpiegowską, w 
którą zamieszany jest podoficer jednej 
z tamtejszych formacyj technicznych, 
nazwiskiem Charles Cridling. Przyznał 
się on, iż dostarczył szereg dokum en­
tów dotyczących obrony narodowej, a- 
gentowi obcego państwa. Podczas re­
wizji w mieszkaniu Cridlinga znalezio­
no również dalsze dokumenty, których 
nie zdążył jeszcze wydać.

Aresztowano przytem drugiego pod­
oficera tegoż garnizonu, co do które­
go prowadzone jest obecnie dalsze do 
chodzenie.

Olbrzymie oszustw o  
wykryto w  Londynie.

LONDYN. W stolicy Anglji natrafio­
no na ślad olbrzymiej afery oszukańczej, 
która przybierze niewątpliwie rozmiary 
wielkiego skandalu.

W ostatkich miesiącach pięć firm 
t. zw. prywatnych maklerów zawiesiło 
swoją działalność. Właściciele tych firm 
zniknęli wraz z wszystkiemi pieniędzmi, 
które powierzyli im spekulanci na kup­
no akcyj- Naogół ocenia się przynaj- 
mniej na pół miljona funtów szterlin- 
gów sumę, na którą klienci owych firm 
zostali poszkodowani. Scotland Yardroz 
począł śledztwo w sensacyjnej tej 
sprawie.

Haifa—bazą flotow ą Anglji.
JEROZOLIMA. Rząd angielski posta­

nowił przesunąć bazę flotową śródziem­
nomorską z Malty do Haify. Ponadto 
rząd angielski postanowić miał budowę 
dalszego lotniska w miejscowości Aka- 
ba. Palestyna i ;Transjordanja mają stać 
się ośrodkiem operacyjnym armji bry­
tyjskiej, celem zorganizowania obrony 
interesów angielskich na Wschodzie.

10-godzinna bitwa z bandytami 
w  Mandżurji.

TOKJO. Oddziały japońsko-mand- 
żurskie po 10-godzinnej walce stoczo­
nej na południe od Charbińskiej linji 
kolejowej, rozbiły grupę 300 bandytów  
którzy pozostawili na placu boju 30 
zabitych.

Na północ od Cziczao wojska m an­
dżurskie prowadzą zaciekłą walkę z 
oddziałem bandytów, liczącym około  
1 000 ludzi.

Po otrzymaniu wiadomości, iż silny 
oddział komunistów wtargnął do ko­
palni rudy żelaznej w Taje na południe 
odGankou rząd japoński wysłał do Han 
kou dwa okręty wojenne dla ochrony  
interesów obywateli japońskich.

W kilku wierszach.
—- Z polecenia Ojca św. wystosował 

kardynał Pacelli do arcybiskupa Ołomuń 
sa  dra Ppecana z okazji odbytego nie­
dawno w Pradze kongresu katolickiego 
pismo dziękczynne, zawierające pozatem 
wyraźne potępienie akcji przeciwkatolic- 
kiej w Niemczech.

—- Pod Wisłą wydarzyła się katastro­
fa autobusowa. Na skutek pęknięcia przed 
niego kola przewrócił sie autobus firmy 
Molina z Cieszyna, przyczem 9 osób zo ­
stało rannych, z czego jedna ciężko.

—  Podczas wydobywania węgla na 
szybiku w Porębce pod Sosnowcem  
uległ zatruciu gazami wydobywająsemi 
się z głębi szybu robotnik Michał PinaL 
Mimo natychmiastowej pomocy nieszćzę  
śliwy zmarł wskutek zatrucia.

— Sekretarz stanu w Watykanie kar 
dynał Pacelli konsekrował trzech nowych 
nuncjuszów: Carlo Serena w Boliwji, 
Antonio Arata w Estonji i Łotwie oraz 
Severl Rittera w Czechosłowacji.

Obwieszczenie Mr. Sm . 3113-32.
K om orn ik  p rz y  S ą d z ie  G rodzk im  r e w i ­

ru  IV pow. cz ęs to ch o w sk ie g o ,  w  C zęs to ­
chow ie  zam ieszka ły ,  na  za sa d z ie  art .  1030 
P.C., ogłasza ,  iż w  dniu 3 w r z e ś n i a  1935 r. 
o godzin ie  10 z ra n a  w  Ł o jk a c h ,  gnt. G ra­
bów ka, pow. c z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  m ie js c u  
p rze ch o w an ia  p rz e d m io tó w ,  w  m ie sz k an iu  
> p o m ie sz cze n ia ch  T a d e u sz a  R udn ick iego  
o d b ęd z ie  s ię  s p rz e d a ż  p r z e z  licy tac ję  p u b ­
liczną ruchom ośc i,  o szacow anych  na  z ło ­
tych 3.053 gr .  32, n a le ż ą c y c h  do te g o ż  T a ­
deusza Rudnick iego . P o w y ż s z e  ruchom ośc i 
m ogą być  s p r z e d a n e  n iż e j  sz ac u n k u  jako 
w  d rug im  te rm in ie ,  a m ian o w ic ie :  ka re ty ,  
pow ozu, sanek, w o lan tu  5 ja łó w e k  i 2 cie lą t 

Komornik Sądowy S t. S todó * k iew lc* .

K R O N I K A .
K ALENlARZYH

W t o r e k  13 s iepn ia .  H ipolita  m.
W schód  słońca o g. 4,29. Ż achód  o g, 19,08.

Mfflcsae dyżury apteS.
W nocy z pon ied z ia łk u  na w torek :  III 

Aleja, N aru tow icza.
W  nocy z w to rk u  n a  ś ro d ę :  S ta r y  R y­

nek, S ied m iu  K am ienic .

Rysy na pomniku Prezydenta 
Rzeczpospolitej. Jak się dowiaduje­
my w ostatnich dniach na pomniku 
Pierwszego Prezydenta Rzeczpospolitej

Polskie winogrona. W r. b. spo­
dziewane są pierwsze większe zbiory 
winogron w Polsce. Według danych Mi­
nisterstwa Rolnictwa w woj. stanisła- 
wowsfeiem w Zaleszczykach i okolicach 
na 111 ha ziemi zasadzono już latorośl 
winną. Zbiory winogron w Polsce za­
spokoją częściowo zapotrzebowanie na­
szego rynku na wina tańszych gatun­
ków.

Utrzymanie komunikacji koło-

terminów wakacji szkolnych, wyznaczo­
ne zostały nowe terminy kursowania na­
stępujących sezonowych pociągów pasa­
żerskich.-

Foe- nr. 1 1 A  kumunikacji Warszawa 
—  Krynica — Zakopane będzie kurso­
wał od 26 — 31 b.m. wł. Poc. nr. 12A 
komunikacji Krynica —  Zakopane —  
Warszawa będzie kursował od 27 b. m. 
do 1.9 wł. Pociąg nr. 613 a komunikacji 
Warszawa — Gdynia, będzie kursował 
od 16 b. m. do 21 b.m. w ł ; powrotny 
poc. nr. 614 a komunikacji Gdynia —  
Warszawa będzie kursował od 27 b. m. 
do 1 9 wł.

Poc. nr. 9911 komunikacji WarszawaPierw szego Prezydenta Rzeczpospolitej w e i. W Województwie Kieleckiem i po 7 _  w ' ^  .  u ś  1 . ° (
Gabryela Narutowicza w parku Naruto wiecie częstochowskim na drodze pań- . 2g .
wicza zauważono kilka rys. W najbliż- s t w o w e j Nr 13-6 Nowy Bieruń— Często 
szych dniach specjalna fachowa korni- c howa 0(j jęm 80,0 do km 87,3 zostaje
sja zadecyduje, jakie środki należy 
przedsięwziąć, by całkowicie zabezpie­
czyć pomnik tragicznie zmarłego Prezy 
denta.

Powrót Z urlopu. Dyrektor ban­
ku Handlowego w Warszawie, oddział 
w Częstochowie p. Józef Nowiński p o ­
wrócił z urlopu wypoczynkowego i 
objął urzędowanie.

X
Kierownik wydziału gospodarcze­

go Magiastratu inż. Roman Wróbel po 
wrócił z urlopu wypoczykowego i o- 
bjął urzędowanie.

Zapowiedź dalszych ulg dla roi 
nlków.

z powodu przebudowy drogi zamknięta 
aż do odwołania wszelka komunikacja 
kołowa.

Objazd odbywać się może drogami; 
bitemi przez Siewierz — Żarki— Janów 
Olsztyn — Częstochowa lub przez Ko­
ziegłowy — Żarki i dalej jak wyżej 
wzgl. drogami grutowemi i bitemi dla 
ruchu miejscowego.

Drogi objazdu oznaczone są stosow- 
nemi tablicami.

Gdy dzieci jeżdżą za darmo.
W ciągu pierwszych dwu dni zastosowa 
nia przez koleje polskie bezpłatnego  
przewożenia dzieci, przewieziono blisko 
14 tysięcy dzieci. W dyrekcji warszaw-
śkiej w pierwszym dniu b ^ p .a .n e g onom icznego Rady Ministrów, zalecają 

cej ministerstwom obniżenie opłat rol­
nictwa na rzecz gmin i zmniejszenie  
świadczeń finansowych rolnictwa na 
rzecz samorządu podjęte zostały prace 
nad tern zagadnieniem. Prace te kon­
centrują się w pierwszym rzędzie w 
Ministerstwie Spraw Wewn. Jak sły­
chać. Ministerstwo Spr. Wewn. ma już 
wydać wkrótce zarządzenia, obniżające 
w znacznym stopniu świadczenia finan 
sowe rolników na rzecz gmin i sam o­
rządów.

izba Przemysłowo-Handlowa w 
SOSnOWCU podaje do wiadomości, iż 
termin przyjmowania od przedsię­
biorstw, wykupujących świadectwa  
przemysłowe kategoryj handlowych, 
deklaracyj na uzyskanie dyplomu  
stwierdzającego udział w skubskrypcji 
Pożyczki inwestycyjnej został przedłu­
żony do dnia 25 bm. (sekretarjat, godz. 
9— 11 przed poł.).

Jednocześnie izba przypomina, że 
przy składaniu deklaracyj należy przed 
stawić dla sprawdzenia świadectwo  
przemysłowe na 1935 rok oraz kwity 
na wpłacone cztery raty Pożyczki In­
westycyjnej.

Katastrofalne zadłużenie Ubez 
pieczalń Społecznych. Ogłoszone  
zostały dane o zadłużeniu (Jbezpie- 
czalń Społecznych.

Według bilansów na r. b. 67 Ubez- 
pieczalń ma zobowiązania hipoteczne, 
wynoszące 23 miljony 150 tysięcy zło­
tych, oraz zobowiązania z rachunków 
otwartych w wysokości 46.300.000 zł.

W ten sposób długi Ubezpieczalń  
stanowią prawie 3/4 wpływów, uzyski­
wanych rocznie ze składek.

Ponieważ wpływy ze składek stale 
maleją i znaczna ich część staje się 
nieściągalną, tlbezpieczalnie nie są 
w stanie wybrnąć ze swoich zobo­
wiązań.

przewozu wyjechało około 2 tysiące o- 
piekunów oraz 4.220 dzieci.

„Poznajmy stolicą". W dniu 13 
b. m. rozpocznie się w Warszawie 3 
dniowy zjazd, organizowany przez Ligę 
Popierania Turystyki i Związek Propa­
gandy Turystycznej pod hasłem: „Po­
znajmy Sto licę”.

Celem zjazdu jest zbliżenie miesz­
kańców całej Polski do Warszawy, po­
kazanie im jej zabytków i dorobku bu 
downictwa lat ostatnich.

Zjazd potrwa od dnia 1 3 -go do 17-go 
b m. włącznie; w tym czasie wszyscy 
priyjedżający do Warszawy będą mogli 
na zasadzie posiadanych kart uczest­
nictwa korzystać z 80 proc. zniżki ko­
lejowej w drodze powrotnej.

W Warszawie uczestnicy Zjazdu od­
będą szereg bezpłatnych wycieczek po 
mieście. Korzystać oni będą z ulgo­
wych biletów w tramwajach, znacznych 
zniżek w teatrach, w muzeach i t. d.

Pozostałe karty uczestnictwa w ce­
nie zł. 2 20 sprzedaje biuro podróży 
„Orbis”.

1,400 robót publicznych. Sezon 
robót publicznych osiągnął obecnie w 
Polsce najwyższe nasilenie. Na terenie 
całego Państwa prowadzonych jest 1,400 
robót publicznych przy pomocy finanso­
wej Funduszu Pracy.

Wynik, tej akcji inwestycyjnej ilu­
strują najlepiej tygodniowe zestawienia 
stanu bezrobocia w Polsce. Liczba za 
rejestrowanych bezrobotnych stale ma­
leje.

Sezonowe zmiany rozkładu ja­
zdy. Wobec zmiany w bieżącym roku

od 26 do 31 bm. wł., powrotny pociąg 
nr. 9912 komunikacji Worochta— Lwów 
— Warszawa kursować będzie od 27 
b.m. do 1.9 wł.

Poc. nr. 411-a komunikacji Warsza­
wa — Hel będzie kursował od 26 do 
31 b. m. w ł , powrotny poc. nr. 412-a 
komunikacji Hel — Warszawa będzie 
kursował od 27 b.m. do 1,9 wł.

Skazanie niesumiennego p ra ­
cownika. W ub. sobotę przed sądem  
grodzkim stanął pracownik Zakładów  
wapiennych „Wapnoród” w Rudnikach 
25-letni Czesław Malinowski, oskarżo 
ny o to, że w dniu 13 lipca 1935 roku 
sprzeniewierzył 224 zł., które zostały 
mu powierzone dla dokonia wypłaty 
13 robotnikom.

Malinowski pieniądze te przywłasz­
czył sobie i czmychnął na kilka dni 
do Łodzi, gdzie się wesoło zabawił. 
Aresztowany został po powrocie do 
Częstochowy. Podczas rewizji znale­
ziono w mieszkaniu nowy garnitur ma 
rynarkowy i kilka nowych sztuk bieliz­
ny, kupionych oczywiście za skradzio­
ne pieniądze.

Sąd niesumiennego pracownika ska 
zał na 6 m iesięcy więzienia.

Groziła szczęśliwej rywalce wy 
Paleniem^oczu. Sonia Kiempert (War 
szawska 13) przed kilku miesiącami 
przeżywała szczęśliwy okres narzeczeń  
stwa i wkrótce miała stanąć pod bal­
dachimem ślubnym. Ale stała się 
rzecz nieoczekiwana. Nar-^czony na­
gle odwrócił od niej serce i zaczął d a ­
rzyć widocznemi dowodami sympatji 
Rajzlę Jaśkiewiczównę.

Stało się to punktem wyjścia spra­
wy, gdyż Klempertówna pewnego razu 
nie mogąc utrzymać na wodzy wzbu­
rzonych uczuć, zagroziła rywalce wypa 
leniem  oczu.

Onegdaj Kiempert stanęła przed 
sądem grodzkim, oskarżona o pogróżki 
karalne. Sąd skazał oskarżoną na 1 
mieśiąc aresztu z zawieszeniem w yko­
nania wyroku na przeciąg lat 3-ch.

Pobicie. We własnem mieszkaniu  
pobity został wczoraj przez sw ego  
wnuczka Tadeusza, p. Michał Pluta 
(ul. św. Rocha 115). Awanturniczym  
Tadeuszym Plutą, który nie oszczędza  
nawet sw ego dziadka, zaopiekowała  
się policja.

— Niejaki Kawka, zam. przy ul. św. 
Barbary 42, pobił zamieszkałago tamże 
p. Marjana Falińskiego.

Aresztowanie szajki złodziei krów.
Od stycznia br. do ostatnich dni na 

terenie naszego powiatu grasowali ja ­
cyś nieuchwytni złodzieje, którzy areną 

Projekt nowelizacji przepisów swych popisów obrawszy przeważnie o-
o nadzorze budowlanym. W związ­
ku z ciągłemi wypadkami zawalenia 
się domów mieszkalnych, rozpatrywa­
ny jest projekt nowelizacji przepisów 
o nadzorze budowlanym. Nadzór bu­
dowlany ma być obostrzony przez

kolice Będzin i Rudnik, ze zdumiewają­
cą bezczelnością kradli chłopom krowy, 
pogrążając poszkodowanych w nieopisa­
nej rozpaczy i pozbawiając ich czasem  
d o s ł o w n i e  ostatniej ostoi egzystencji.

Bo aby zrozumieć, jaką krzywdę zło
wprowadzenie obowiązku częstszych dzieje wyrządzali chłopom trzeba wie- 
okresowych lustracyj domów starych i dzieć, co w dzisiejszym stanie powszech

ul. Łódzkiej 259, Wiktorja Fryben, wł. 
domku przy ul. Szarej 14, Antoni Ro­
galski, rzeźnik, zam. przy ul. Narutowi­
cza 40, Antoni Nowacki, bezrobotny 
(Warszawska 117), Ignacy Szmota, ro­
botnik sezonowy (Łódzka 249), Aleksan 
der Biernacki, robotnik sezonowy (Łódz­
ka 249), Wacław Bulski, robotnik (War­
szawska 139) i Stanisław Pacuda, ogrod 
nik, zamieszkały przy ulicy Warszaw­
skiej 117, karany już kilkakrotnie.

nadóudówek. Według danych władz 
w całym kraju obecnie kilka tysięcy 
domów grozi zawaleniem.

Odwołania podatkowe. Minister­
stwo Skarbu wydało doniosłe wyjaśnię 
nie, dotyczące sposobu składania od­
wołań podatkowych. Ministerstwo sta­
nęło na stanowisku, że równoznaczne 
z nadaniem listu poleconego, zawiera­

nej niemal pauperyzacji znaczy krowa 
w gospodarstwie chłopśkiem.

Ogółem złodzieje skradli kilkanaście, 
a być może kilkadziesiąt krów, skra 
dzione krowy sami zarzynali, a mięso 
sprzedawali rzeźnikóm i przygodnym 
nabywcom.

Wreszcie w pierwszych dniach sier­
pnia urwała się długa serja sukcesów

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. wol. oddz. chirurg, 
flkadem ji S tom ato log icznej w W arszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N. Panny Marji 21. Tl. 18-94.

ją c e g o '  rek u r s ~ jest także wysłany pocz szajki. Wydział śledczy po nitce do 
ta list zwykły, o ile na podstawie stem kłębka wykrył wszystkich złodziei i tych,

^  J J  . i . . _ i 1 . r ______    f\ n i n k  n a k f i l n a l lpla pocztowego można niezbicie usta­
lić datę wysiania, konieczną dla spraw 
dzenia czy płatnik podatkowy zacho­
wał termin przysługujący mu do wnie­
sienia rekursu.

którzy mięso od nich nabywali.
Ogółem aresztowanych zostało 9 o- 

sób; Franciszek Krzyszkowski, rzeźnik 
zamieszkały prry ul. Kiedrzyńskiej 38,
Stanisława Szmota, robotnica, zam. przy CAa^AsjMACeuTrczwKsso^eoR-wAas^

B&ACH
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Uroczystości Ku uczczeniu rocznicy
wymarszu Pierwszej Kadrowej.

W sobotę i niedzielę w m ieście na- 
szem dorocznym zwyczajem odbyły się 
uroczystośoi najdonioślejszego wydarzę 
nia na przełomie od n iewoli do n iepod­
ległości, —  wiecznie pamiętnej chw ili 
wymarszu Pierwszej Kadrowej ku grani­
com zaboru rosyjskiego, niewolniczo uś 
pionego w cien iu  sztandarów carskich.

Najgłówniejszym momentem obchodu 
były zawody marszowe na 33-kilom etro- 
wej trasie Częstochowa— R udn ik i— Wan 
cerzów— Częstochowa, urządzone stara­
niem Związku Legjonistów.

W sobotę o godz. 8 wiecz. na placu 
Bronisława Pierackiego przy purpuro­
wych odblaskach płonących w rogach 
placu ognisk odbył się Capstrzyk uczest 
ników zawodów.

Na capstrzyk przybyli prezydent mia 
sta Mackiewicz, w zastępstwie nieobec­
nego starosty Rogowskiego referendarz 
Malec, naczelnik Sądu Grodzkiego Trzciń  
ski itd . Przeglądu drużyn dokonał do­
wódca 27 p. p. ppłk. Czapliński, który 
przybył na plac w towarzystw ie komen­
danta garnizonu ppłk. Kaszy i adjutanta 
27 p. p, kpt Ptaszyńskiego. Po p rzy ję ­
ciu raportu od dowodzącego capstrzy 
kiem pow. kom. Związku Strzeleckiego 
por. rez. Copa ppłk. Czapliński przeszedł 
przed frontem  drużyn, pozdrawiając je 
krótk iem  pozdrowieniem żołnierskiem.

Przemówienie prezesa 
Kobyłeckiego.

Do zebranych z właściwą sobie pięk 
nością i energją słowa przem ów ił przez 
megafon prezes Zw. Legjonistów p. Wa 
cław  Kobyłecki:

„Po raz trzeci na drogach powiatu 
częstochowskiego rozlegnie się energicz 
ny i szybki, żołnierski i m iarowy tupot 
w jutrzejszym  marszu, k tó ry  Związek 
Legjonistów urządza na pamiątkę nie­
śmiertelnego marszu Pierwszej Kompan 
j i  Kadrowej w pamiętnym roku 1914.

Wtedy szczupła, Jicho wyekwipowa­
na, licho uzbrojona garstka wyszła z 
Krakowa, by w krwawym zamęcie i cha 
osie rozpoczynającej się wojny św ia to­
wej odnaleźć i zdobyć Polskę Niepodle 
głą, choć raczej śm ierc i spodziewać się 
mogła.

Poszła w bój o Ojczyznę, n ie będąc 
jakąkolw iek siłą  materjalną, nie mając 
za sobą niepodległego państwa, nie ma­
jąc całego aparatu wojennego, pozbawio 
na rezerw ludzkich, pieniędzy, broni i 
am unicji, poszła z jednostrzałowemi, 
śmiesznemi w swej bezużyteczności man 
licheram i na plećach, zbrojna jedynie 
w olbrzym ią potęgę moralną i n iez łom ­
ną wolę zwycięstwa.

I poprzez odmęty w ie lk ie j wojny, po 
przez huragany bitew, poprzez morza 
wrogich ąrm ij, n ieśm ierte lny Wódz Na­
rodu Józef Piłsudski genjuszem swoim 
doprowadził małą garstkę legjonową do 
wymarzonej mety, u której zaczynała się 
niepodległość Polski.

1 dlatego teraz co roku, coraz to no 
we rocznik i m łodej Polski, coraz to no 
we szeregi powinny stawać do marszu 
szlakiem kadrówki, do te j zwycięskiej 
próby swej tężyzny fizycznej, próby go 
towości złożenia ofiary dla Polski, te j 
próby mocy, woli i charakteru.

Musicie wy, drugie pokolenie Polski 
N iepodległej, nawiązać łączność do tra ­
dycji i żywej h is to rji, z którą bezpośred 
nio się stykacie i którą na własne oglą 
dacie oczy. Z wami jeszcze raz pójdą, 
nie wiem, czy nie po raz ostatni, patro 
le, złożone z uczestników owych pamięt 
nych i krwawych zawodów wojennych, 
które zdobyły nam i wam niepodległość. 
Oni już odchodzą, wy, m łodzi, nadcho­
dzicie. Wy, m łodzi, od najwcześniejszych 
la t waszego życia zaprawiacie się w 
trudach i wysiłkach dla jasnej Polski 
przyszłości. W tej służbie dla Polski 
starajcie się zawsze zdobyć i utrzymać 
palmę pierwszeństwa, gdyż dzięki W ie l­
kiemu Twórcy N iepodległości jesteścia 
w o ln i już od palmy męczeństwa.

Waszym wysiłkiem  złóżcie ho łd Józe 
fow i P iłsudskiemu, który snem wiecz­
nym spoczywa wśród królów, a strudzo 
ne serce, które całe życie pa liło  się po 
tężnym płom ieniem  m iłości Tej, co nie 
zginęła, z łożył u stóp m atki.

Ten trzec i marsz, k tóry w dniu ju ­
trzejszym odbędzie się na drogach czę­

stochowskich ku uczczeniu N ieśm ierte l­
nej Kompanji Kadrowej, będzie zarazem 
pierwszym marszem w Polsce, okrytej 
żałobą, będzie to marsz w smutnym ro 
ku, k iedy zabrakło Twórcy N ieśm ierte l­
nej Pierwszej Kadrowej. Maszerujcie ju 
tro  na chwałę w ielkości Jego duszy i 
czynów !”

Akademja.
Następnie w Ognisku Niepodległości 

dla uczestników zawodów odbył się 
w ieczór św ietlicowy z bardzo bogatym 
programem, doskonale dostosowanym do 
charakteru uroczystości. Zagaił go p. o. 
prezesa pow. zarządu Związku Strzelec 
kiego dyr. M. Wysocki odczytaniem h is ­
torycznych rozkazów Marszałka Józefa 
Piłsudskiego do swych nowozaciężnych 
żołnierzy w dniu wymąrszu z Oleandrów 
i w rok później w pierwszą rocznicę o- 
wego pamiętnego wydarzenia.

I taką jest potęga genjalnej, niczem 
może nie ustępującej Napoleońskiej s iły  
i zestrzelonej w piorun lapidarności i 
zwartości słowa Marszałka Piłsudskiego, 
że cała sala przycichła jak w kościele, 
wsłuchana w owe słowa, które nazaw- 
sze pozostaną w h is to rji polskiego zmar 
twychwstania.

Następnie dyr. Wysocki w silnych rzu 
tach słowa scharakteryzował doniosłe 
znaczenie owej Chwili, gdy garść stra­
ceńców, posłuszna rozkazowi Komendan­
ta, rozpoczęła marsz ku dalekiej, cu ­
downie błyszczącej gwieździe — wolnej 
i n iepod ległe j Ojczyźnie.

Po odegraniu przez ork iestrę  27 pp. 
hymnu państwowego odbyła się część 
koncertowa, na którą złożyły się kon­
ce rt świetnej orkiestry 27 pp. pod dyr. 
por. Bolesława Grzewińskiego i popisy 
orkiestry m andolin istów  „P ochodn i” pod 
batutą p. Kiczyńskiego.

Wyróżnić należy doskonałe wykona­
nie wzgranki m slodyj śląskich, solo na 
skrzypcach prof. Bursika, k tóry przy a- 
kompanjemencie p. Z. Jałow ieckiego 
prześlicznie odegrał „W ęgierską fanta­
z ję ” Lehara i inne utwory, deklamację 
dyr M. Wysockiego, k tó ry  z dużą s iłą  
wyrecytował piękny utw ór poetycki Ka­
zim ierza Andrzeja Czyżowskiego p. t. 
„M eldunek8, napisany pod wrażeniem 
zgonu Marszałka oraz inscenizowane 
pieśni „W ojenko, wojenko”  i „Rosła ka­
lina ” , wykonane przez junaczki z obozu 
w Popowie.

Zawody marszowe.
Następnego dnia rano odbyły się za­

wody marszowe, do których stanęło 14 
drużyn i 2 patrole: 2 drużyny 27 p. p.,
1 druż. 18 p.p. Skierniew ice, 1 Straży 
Ogniowej, 1 OMP’u, 3 drużyny strzelec 
kie z powiatu, Zw. b. Och. A rm ji Polsk.,
2 druż. Zw. Rezerwistów, 1 druż. Zw. 
Podof. Rezerwy, patro l Zw. Leg. i POW.

Zawody poprzedziło uroczyste nabo­
żeństwo w kościele św. Jakóba, odpra­
wione przez ks prałata Zimniaka, po­
czerń do uczestników zawodów p ie rw ­
szy przem ówił prezes Związku Legjoni­
stów Kobyłecki, a następnie p. starosta 
Rogowski, podnosząc w pięknych sło­
wach dziejową doniosłość wydarzeń, któ 
re rozegrały się w sierpniu 1914 roku i 
których mówca sam był bezpośrednim 
uczestnikiem.

Prezes Kobyłecki zakończył swoją 
przemowę okrzykiem  na cześć N a jja ­
śniejszej Rzeczypospolitej i Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościc­
kiego, p. starosta na cześć general, in ­
spektora s ił zbrojnych gen. Rydzą-Smi 
głego.

Obydwa przemówienia pokryte zo­

stały dźwiękam i hymnu narodowego w 
wykonaniu o rk iestry  27 p. p., poczem 
drużyny wyruszyły na trasę.

Zawody dały następujące wyniki:
I-szą nagrodę zdobyła drużyna 27 p. p., 
przebywając trasę w 3 godz. 49 m in ,
II-gą drużyna 27 p. p. w czasie 3 godz. 
50 min. 20 sek., I l l-c ią  Częstochowska 
Straż Ogniową 3 godz. 50 m in. 50 sek.

O godz. 7-ej wiecz. w Ognisku N ie­
podległości nastąpiło rozdanie nagród 
zwycięskim  drużynom.

W numerze jutrzejszym  podamy 
szczegółowe sprawozdanie z zawodów 
marszowych. Obecnie chcemy z obo­
wiązku podkreślić n iezwykłą sprawność 
organizacji, co przypisać należy jako 
zasługę organizatora Zw Legjonistów, 
z niestrudzonym i zapobiegliwym jego 
prezesem p. Wacławem Kobyłeckim  na 
czele.

Na całej trasie Częstochowa —  Rud 
n ik i —  Wancerzów —  Częstochowa lud ­
ność serdecznie i entuzjastycznie w ita ła 
zawodników i samorzutnie na poszcze­
gólnych punktach odpoczynkowych i kon 
tro lnych zbudowała dla uczceenia pa­
m iętnej rocznicy wymarszu pierwszej 
kadrowej legjonów z O lendrów krakow­
skich bramy tryumfalne.

Wzruszającą była serdeczność, z ja ­
ką ludność wiejska okazywała uczestni­
kom swą życzliwość i gościnność. A już 
na szczególne podkreślenie zasługuje 
gościnność, jaką wykazał w łaścic ie l ma­
jątku Wancerzów p. Karol Łącki, który 
zgotował dla uczestników ob fite  przyję­
cie i odpoczynek.

Zgromadzona na placu m in. P ierac­
kiego publiczność częstochowska, dzię­
k i św ietnej sprawności służby łączności 
obsługiwanej przez kompanję te legra fi­
czną 7 dyw iz ji piechoty, była w możno 
ści śledzić przebieg zawodów, uzysku­
jąc kom unikaty z trasy, nądawane przez 
megafon.

Również obsługa sanitarna, nad spra 
wnością której czuwał dr A lfred Fran­
ke, wywiązała się z trudnego zadania 
bardzo dobrze.

Ład i porządek, jaki panował wśród 
publiczności na całej trasie, którą ma­
szerowali zawodnicy, jest bezsprzecznie 
zasługą organizacyj zawód, oraz spraw­
ności po lic ji, na czele z dzielnym ko­
mendantem powiatowym, komisarzem 
Czesławem Ciesielskim.

Manipulując rewolwerem po 
Strzelił kolegą. Tragiczny wypadek 
spowodowany lekkomyślnością, wydarzył 
się onegdaj około godz. 23 we wsi Rud 
n ik i, gm. Rędziny.

Mieszkaniec tejże wsi, 20 le tn i Mar- 
jan Badowski, manipulując rewolwerem, 
postrze lił w lewą rękę swego kolegę, 
Jana Wychowańca. Do rannego wezwa­
no niezwłocznie tamtejszego felczera, 
p. Kwiatkowskiego, który dokonał zabie­
gu wyjęcia ku li. Wychowaniec pozosta­
wiony został na kuracji w domu.

Wszczęte przez polic ję dochodzenie 
usta liło , że rewolwer, z którego padł 
fata lny strzał, stanowi w łasność przy­
byłego z Częstochowy na urlop do Rę­
dzin niej. Józefa Młynarskiego, nie po­
siadającego zezwolenia na noszenie bro­
ni palnej. Wobec tego rewolwer zakwe- 
stjonowano.

„Miły gość". Do m ieszkania B i- 
nema Zajdmana (u l. K ilińsk iego 14) 
przybyła  onegdaj n ie jaka B ra n d la L ie b - 
gob (u l. Kopernika 11) i ja k  wynika ze

Wieś bierze gremjalnie udział w wyborach.
Onegdaj odbyło się zebranie Rady 

G rom adzkiej i ludności wsi Z w ie rzy­
niec I, gm. Opatów (pow. Częstochow­
ski). Po w ysłuchaniu referatu, w yg ło ­
szonego przez p. Stanisława Tym a, ze­
brani uchw alili następującą rezolucję:

„Zebrani na swem posiedzeniu w 
dniu 11 sierpnia r. b. członkow ie rady 
grom adzkie j i m ieszkańcy grom ady 
Zw ierzyn iec 1 jednogłośnie potępia ją  
wszelkie wystąpienia zm ierzające do 
bo jko tu  wyborów do Sejmu, jak® w ro ­

gą akcję stosunków do Państwa i w zy­
wają wszystkich obyw ate li grom adzkich 
mających prawo głosu, do spełnienia 
tak ważkiego obow iązku względem 
Państwa, ja k i jest głosowanie do Sej­
mu Stając grom adnie do urn w ybor­
czych damy dowód, że jesteśm y godni 
m iana prawdziwych obyw ate li w ykazu­
jąc jednocześnie naszą solidarność z 
dokonanem  dziełem  naprawy Rzeczy­
pospo lite j” .

złożonego przez p. Zajdm ana zam eldo­
wania, skradła mu podczas jego n ieo ­
becności garderobę i b ie liznę wartości 
35 zł. W spraw ie te j po lic ja  wdrożyła 
dochodzenie.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

0 wejście do Ligi Państwowej. 
Dąb — Brygada 0:0.

Sprawozdanie z tego meczu w na­
stępnym numerze.

Śm igły —  Warmja (Grajewo) 5:0. 
Legja (P o zn a ń )-S ko d a  4:0.

KI. B.
O rlę— Częstochówka rez. 3:0.

Liga Państwowa.
Cracovia— Polonja 3:2.
Pogoń — Ruch 4:1.
Legja —  Śląsk 2:1.
W arszawianka—Garbarnia 2:0.

Mecze przyjacielskie.
U jpesti—-Warta 9:1.
Hakoach —  Ł. K. S. 2:0.

Lekkoatletyka.
W międzynarodowych zawodach w 

Am sterdam ie w których w zię li udzia ł 
dwaj czołow i nasi zawodnicy Kucharski 
i Sznajder odnieśli wspaniale sukcesy. 
Kucharski przy b, silnej konkurencji w 
biegu na 800 m. przyszedł pierwszy w 
czasie 1:53. W skoku o tyczce Sznajder 
p ob ił rekord Polski uzyskując wspaniały 
wynik 4.10 m.

Zawody marszowe Związku 
Legjonistów.

Pierwsza m iejsce w grupie w yboro­
wej zdobyła 1 drużyna 27 p. p. I I  m ie j­
sce II drużyna 27 p p. W grupie P. W. 
pierwsze m iejsce Straż Ogniowa Czę­
stochowa, drugie m iejsce Oddział. Zw. 
Strzeleckiego Kamyk. Kaes

Z RADOMSKA.
— Zebranie przedwyborcze z u- 

dzlałem b. posła Dratwy. W ubiegłą
n iedzielę odbyły się w naszym powiecie 
3 zebrania przedwyborcze, a m ianowi­
cie: we wsi W idzów, w K łom nicach I w 
Radomsku.

Referaty na tem at zmiany ustroju 
politycznego w Polsce na tych zebra­
niach w yg łosił b. poseł na Sejm D. 
Dratwa.

Frekwencja na zebraniach duża, co 
świadczy o zainteresowaniu tak ludno­
ści w ie jskie j jak 1 miasta.

P. Dratwa w swych rzeczowo wygło­
szonych i głęboko przemyślanych refera 
tach, wskazał na doniosłe znaczenie dla 
życia państwowego nowej najbardziej 
demokratycznej Konstytucji. Nadto om ó­
w ił szeroko ordynacje wyborcze do Sej­
mu i Senatu, wykazując różnice pom ię­
dzy dawnemi, a §obecnemi.

Zabierając głos w dyskusji na zebra­
niach w W idzowie i  K łom nicach po­
szczególni mówcy składali wyrazy uzna­
nia dla twórców Konstytuc ji i ordynacji 
do Sejmu.

Na zebraniu w Radomsku, paru war­
chołów  z P. P. 5. i k ilku  m łokosów z 
pod znaku b. O. W. P. słysząc mocne 
słowa p. Dratwy o usunięciu partyj po­
litycznych z życia państwowego, starali 
się rozbić zebranie, wszczynając krzyki 
i  rzucając niczem nie poparte obelgi na 
mówcę. Na zwróconą im  uwagę, by za­
b iera li głos w dyskusji, a nie warcho­
li l i ,  po d ług ich  prośbach odważyli się 
zabrać głos.

Jeden z m łodoendeków, odczytał 
k ilka napisanych mu pustych frazesów 
przeciw ordynacji wyborczej, których, 
jak mówią, sam nie rozum iał. D rugi po 
jechał na sem ickim  koniku starych en­
deków.

Zabierając w odpowiedzi głos pan 
Dratwa, zdruzgotał postawione zarzuty, 
a niem ilknące brawa świadczyły n iewy­
mownie o zadowoleniu zdrowego od ła­
mu społeczeństwa ze zmiany ustroju po 
litycznego w Polsce i wyrugowaniu par- 
ty jn ictw a z życia państwowego.

— Rada Szkoły Dokształcającej 
Zawodowej. Radę S iko ły  Dokształca­
jącej Zawodowej dla term inatorów  rze­
m ieślniczych stanowią pp.: burm istrz 
Kwaśniewski, radni: Semkow, dr. Buzie- 
w icz i Dąbrowski oraz prof. A. Sżwe- 
dowski.

K ierownictwo szkoły ulegnie zmianie.
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Nr. 184.

Przerwy w  ubezpieczeniu spo­
łecznemu Wobec niedostatecznego 
uświadomieniu ogółu ubezpieczonych 
pracowników umysłowych o warunkach, 
jakie powstają wskutek krótszej lub 
dłuższej przerwy w ubezpieczeniu, po­
dajemy poniżej wyjaśnienie tej sprawy.

W  czasie przerwy w ubezpieczaniu, 
trwającej nie dłużej niż 18 miesięcy, 
uprawnienia emerytalne ustają, o ile nie 
zachodzą okoliczności następujące:

1) pozostawanie bez pracy, jeżeli 
pracownik składał co pół roku zaświad­
czenie Państwowego Urzędu Pośredni­
ctwa Pracy, stwierdzające niemożność 
znalezienia odpowiedniego zajęcia;

2) choroba, uniemożliwiająca pracę 
zarobkową, o ile pracownik w czasie 
choroby nie ma prawa do wynagrodze­
nia od pracodawcy;

3) pobieranie renty ubezpieczenio­
wej.

4) służba wojskowa.
Ustawa przewiduj.- ponadto w okre­

ślonych wypadkach przywrócenie praw 
emerytalnych, wygasłych wskutek usta­
nia ubezpieczenia. Mianowicie, przy­
wrócenie tych praw następuje, jeśli l )  
po przerwie niedłużej niż 5 cioletniej, 
przebyto we wznowionem ubezpieczeniu 
conajmniej 12 miesięcy składkowych, 
2) po przerwie nie dłuższej niż 10-let- 
niej przebyto we wznowionem ubezpie­
czeniu conajmniej 30 miesięcy składko­
wych.

We wszystkich tych wypadkach do 
miesięcy składkowych, przebytych we 
wznowionem ubezpioczeniu, dolicza się 
miesiące składkowe przebyte poprzednio 
przed przerwą.

Po przerwie dłuższej, niż 15 lat, 
uprawnienia emerytalne nabyte przez 
ubezpieczonego przed taką przerwą nie 
mogą być przywrócone.
t Ponadto ustawa postanawia: „Jeżeli 
przerwa w ubezpieczeniu trwała ponad 
3 lata, obowiązek ubezpieczenia miałby 
ponownie powstać po ukończeniu przez 
ubezpieczonego 60 lat życia, uważa się 
za wygasłe wszelkie ewentualne upraw­
nienia, wynikająca z przebytych poprze­
dnio miesięcy składkowych".
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Wzrost wkładów w kasach o- 
szczędności w czerwcu r. b Stan 
w kasach oszczędności w czerwcu r. b. 
przedstawiał się następująco:

W szelkie wkłady w PKO. w ciągu 
czerwca wzrosły o blisko 8 m ilj. zł do 
sum y 660.635 tys. zł., a wkłady na ra- 

.chunkach bieżących czekowych i żyro- 
wych o 3,2 m ilj. do 216.365 tys. zł. W  
364 kom unalnych kasach oszczędności, 
ogólna suma wkładów wzrosła o prze­
szło 9 m ilj. do 682.708 tys. zł., nato­
m iast lokaty instytucyj finansowych  
obniżyły się nieznacznie —  do 20.513 
tys. zł.

Kokieterja kobieca jako czyn­
nik gospodarczy.

Polska wytwórczość kosmetyczna  
jest względnie m łoda, gdyż jeszcze lat 
tem u kilkanaście żadna „szanująca s ię” 
kobieta nie byłaby pomyślała o używa 
niu kosm etyków krajowych. Sprow a­
dzało się krem ów, pudrów, płynów i 
szminek około 30 wagonów rocznie, a 
w latach „prosperity” znacznie w ię­
cej.

Dzisiaj idziem y już drogą usam o­
dzielnienia się i słusznie rozum ujem y, 
że posiadając zdolnych, twórczych che­
m ików, doskonałe surowce, w iele po ­
mysłowości —  i rzesze kobiet pragną­
cych poprawić swą urodę —  m am y  
wszystkie warunki potrzebne dla stw o­
rzenia własnego przemysłu kosm etycz­
nego, opartego na podstawach nauko­
wych, spożytkowującego nasze surowce 
i dającego zatrudnienie wielu tysiącom  
osób. Jeśli zważymy, że jest to d z ie ­
dzina w której wcale albo bardzo nie­
znacznie odczuwany jest kryzys— właś­
nie dla tego, że osławiona „próżność 
kobieca”... nie próżnuje —  wybitne  
znaczenie gospodarcze tych, czasem 
lekceważąco traktowanych „pom adek i 
proszków” tem bardziej się uw ypukli.

Bo jakże szeroka jest dziedzina wy 
twórczości dla urody kobiecej. Produk­
ty kosmetyczne wym agają swych spe­
cjalnych opakowań, szkieł etc. O to ca­
ły przemysł pracujący wyłącznie dla 
kosm etyki. Zastosowanie kosmetyków  
nie jest dzisiaj pozostawione przypad­
kowi albo fantazji.

Kosmetologja jest obecnie wiedzą  
równie ścisłą jak medycyna —  powstał 
więc szereg szkół zawodowych, kształ­
cących zastępy specjalistów. Praktykę  
swą i zdobyty kunszt stosują oni w 
instytutach i gabinetach kosm etycz­
nych. Znów ogromne pole pracy dla 
wytwórczości rozm aitego rodzaju, po­
czynając od urządzeń gabinetów , m e­
bli etc., aż do najwym yślniejszych przy­
rządów przeważnie elektrycznych, k tó ­
rych działanie zbadane i stosowane 
pod kierunkięm  naukowym , dają zdu­
m iewające rezultaty przy p ielęgnow a­
niu urody kobiecej.

W ytwórczość intensywna i ciągle 
wzrastająca we wszystkich dziedzinach 
produkcji związanych z kosm etyką, do 
wodzi, że kobieta nowoczesna dba o 
swą urodą napewno racjonaln iej niż 
nasze babki i m atki. Zainteresowanie  
tą dziedziną u kobiet współczesnych 
porównać można tylko ze znaną dba­
łością o urodę jaką wykazyw ały n ie­
które narody starożytne w epoce roz­
kw itu , jak Egipcjanie, Grecy i Rzym ia­
nie. Odkrycia, dokonane w ostatnich  
latach przy badaniu p iram id faraonów , 
dowodzą, ile czasu kobieta poświęcała

wówczas dla swej usody i jak wysoko 
stała sztuka i nauka upiększania się 
w Egipcie.

Term y, m asaże, kąpiele „w m leku  
oślic”, jakie stosowały Rzym ianki są o- 
gólnię znane. Sztuka podniesienia wa 
lorów swej’ urody nie m iała dla Rzy- 
m ianek ta jem nic  a urządzenia term  w 
Rzymie i Pom pei świadczą, że staro­
żytni m ieli o higienie, o czystości i o 
nowoczesnym wprost kom forcie poję­
cie znacznie dokładniejsze, niż choćby  
osławiony z kokieteryjnego wdzięku  
wiek XV III, k tóry  m ocnem i perfum am i 
usiłował zagłuszyć złą woń brudnego  
ciała, a pod pudrow anem i perukam i 
kusztownie trefionem i w loki —  to le ­
rował pasorzyty, które piękne panie za 
bijały... złotem i, cudnie cyzelowanem i 
m łoteczkam i...

Usprawiedliw ić można to barbarzyń  
stwo chyba tylko tern, że średniow ie­
cze zniweczyło swym ascetyzmem  
wszelką kulturę ciała, odziedziczoną po 
starożytnych i właściwie epoka nasza 
odkrywać musi nanowo to wszystko, 
co zaginęło w wiekach średnich „pano 
wania ducha nad m aterją*.

Przecież w term ach Caracalili w 
Rzym ie są kaloryfery... R m yśm y je  
nanowo odkryli dopiero w wieku XX .

Epoka nasza z niezw ykłym  rozm a­
chem przywróciła kulturze fizycznej 
je j prawa, stąd pęd do sportów, do 
tańca do hygjeny, czystości— i do este 
tyki. Kosm etyka dla te j właśnie estety  
ki pracuje najusilniej, co ujęte w su­
che szeregi liczb, zbadane przez nasz 
G łów ny Urząd Statystyczny przedsta­
wia bardzo poważną gałąź wytwórczoś­
ci krajowej.

Jeśli w eźm iem y dla przykładu liczby  
sprzed lat paru, to w roku 1931 znaj­
dziem y dane następujące:

W ody kolońskiej perfum — wyprodu­
kowano 701 ton, wartości około 9,5 
m ilj. zł. M ydła toaletowe —  1970 ton, 
wartości około 11,5 m ilj. zł. Proszki i 
pasty do zębów — 213 ton, wartości o- 
koło 4.2 m ilj. Puder toaletow y —  87 
ton, wartości około 1.6 m ilj. zł. Krem y, 
szm inki, pom ady— 125 ton, wartości o 
koło 2,4 m ilj. zł. O le jk i pachnące, g li­
ceryny, waselina etc.— 150 ton, wartoś­
ci około 3 5 m ilj. zł.

Przeszło 3 tysiące ton artykułów  
kosmetycznych! Przeszło 300 wagonów  
kosm etyków, wyprodukowano —  i spo­
żytkowano w Polsce w ciągu roku!

W artość ich przekracza 32.5 m ilj. 
zł. Taką sumę panie nasze pozostawi­
ły w kraju zastępując kosm etyki zagra 
niczne krajowem i.

Czy teraz można jeszcze m ówić o 
tern, że „kosm etyka jest dziedziną bła­
h ą * .

Precz z bojkotem wyborów.
Znamienna uchwała działaczy źe Stronnictwa Ludowego.

Kongres Stronnictwa Ludowego, któ 
wy się odbył w lipcu rb. przesądził osta 
tecznie o losie tej sztucznej, poskleja­
nej z różnych odłamów i przez różne 
ambicje kierowanej partji. Z  wywiadu z 
b. posłem Łypacewiczem dowiedzieliś­
m y się, że kongres był tak zorganizowa 
«y, aby cel jego główny —  bojkot wybo 
rów do parlamentu —  był za wszelką 
cenę osiągnięty. To też grupa „P iasta” 
sprowadziła sobie z Małopolski —  za 
opłatą kosztów podróży —  dobrze przy­
gotowaną „większość”. Ta większość, 
odpowiednio poinstruowana, nie dopuś­
ciła do dyskusji nad referatem  bojkoto­
wym p. Rataja, próbującym zabrać głos 
rzuciła się do gardeł i przedłożoną re ­
zolucję za bojkotem  wyborów bardzo 
groźnie uchwaliła.
... ~~ jak to zwykle po takich burz
iwych a „jednomyślnych” kongresach 
_^w,a 7" przyszła refleksja. Po refleksji 
. , ysausja w prasie. Po dyskusji —  

CJC e narady. I oczywiście po naradach
d e c y z je .

Decyzje, sądzimy, były tern łat w ie j- 
sf a’ że . w Stronnictwie Ludowem od 
£ ł l '  1 ,zie^n°czenia panował stale stan 
.p  ° - ‘tego rozbicia wewnętrznego. Je­
ss i so ie uprzytomnimy, że dla jakiej ta 

ej spoistości góry trzeba było władze

zesur, że był tam prezes kongresu (W y  
zwolenie), prezes rady naczelnej (Piast), 
prezes naćz. Komitetu Wyk. (Str. Chłop 
skie) i prezes klubu parl. (W yzwolenie) 
— to zdamy sobie sprawę, że formacja 
taka, chora od chwili sztucznego przyj­
ścia na świat, musiała się ostatecznie 
rozlecieć.

I rozleciała się. Pierwszy odpadł 
„prezes” Wrona, do niego dołączyli się 
dawni adherenci Stronnictwa Chłopskie 
go. Emigracja tej grupy ze Stronnictwa  
Ludowego była zarazem cichą jej i os­
tateczną samolikwidacją. Jej radykalizm, 
przewyższający wszystko, co można by­
ło najdoskonalszego w tej mierze rzucić  
przed wyborców —  nie poruszył wsi. 
Ogłosiwszy bojkot wyborów, wataha wy 
zwała na licytację bojkotową Stronnic­
two Ludowe, ale to —  już do tej licy ­
tacji stanąć nie mogło.

Druga grupa, mająca swoje piękne 
tradycje pracy niepodległościowej na te 
renie b. Kongresówki, grupa W yzwole­
nia odgrodziła się natychmiast po kon­
gresie od licytacji bojkotowej. Zarówno  
z wywiadu z p. Łypacewiczem, jak z 
artykułu b. pos. Langera, ogłoszonego 
w prasie stołecznej widać było, że „en­
tuzjastycznie” uchwalony bojkot wybo­
rów ofeudz!ł  sumienie starych działaczya-tvirm  u - i uiauux * ou jiiicm e  a ia rycn  az ia iaczy

. j i e  rozb ić  na cały szereg c ia ł i pre n iepodleg łościow ych. Przeciw prawnemu

porządkowi w Państwie nie pójdziemy
—  oświadczył b. pos. Langer. Partja nie 
pójdzie do wyborów, bo partje wogóle
—  zgodnie z ustawą wyborczą —  do 
wyborów nie idą. Ale to nie oznacza —  
bojkotu wyborów.

Musiało dojść do ostatecznej decyzji. 
I  oto —  narazie —  15 b- posłów i b. 
senatorów, związanych od lat wspólną 
pracą w „W yzwoleniu", składa oświad­
czenie, że występuje ze Stronnictwa Lu 
dowego. W oświadczeniu swem działa­
cze ci podkreślają, że uchwała kongre­
su w sprawie bojkotu wyborów do Sej­
mu, powzięta pośpiesznie i bez dysku­
sji, była błędem politycznym. Lud w iej­
ski powinien wziąć udzie i w wyborach, 
w kolegjach wyborczych, w głosowa­
niu...

P. Rataj pozostał więc ze swą fik ­
cyjną „większością” sam. Sam —  z pa 
ru emigrantami, zasilającymi go swem 
niecnem, zatrutem  tchnieniem walki 
z własnem Państwem. Choroba, w ostat 
nich latach zresztą zwolna zanikająca, 
choroba „piastowska” wsi —  wyrażają­
ca się w pustej frazeologji i obalaniu 
rządu co tydzień na papierze lub na 
wiecu dogasa. P. Rataj sam dzwoni
swej partji na pogrzeb. Zaczął na kon­
gresie.

H E C E .
Modne drobiazgi jesienne...
Narazie jeszcze przebywamy gdzieś 

nad morzem i prezentujemy, gdy tylko 
jest trochę słońca swe najpiękniejsze, 
najkwiecistsze pyjamy i sukienki plażo­
we, barwne kostjumy kąpielowe, urocze 
pastelowe organdyny, w ielkie kapelusze 
i białe sandałki— siedząc zaś na wsi naj­
lepiej czujemy się w lekkiej lnianej czy 
kretonowej sukience, a w górach w 
sportowym stroju wycieczkowym i do­
prawdy niew iele jeszcze myślimy o je ­
sieni, t. j o jesiennych strojach, roz­
koszując się morzem, lasami, rzeką czy 
górami. Na to będzie czas po powrocie 
do miasta.

To też te panie, które skończyły już 
swój urlóp i swój wypoczynek i wróciły  
do miasta opalone, świeże, wesołe i 
wypoczęte, dla których las, morze, rze- 
ka, góry, staną się dopiero aktualne za 
rok, zaczęły napewno już się intereso­
wać jesiennemi nowościami.

Narazie ich niewiele. Ale piękne, 
włochate wełny z okna wystaw, przypo­
minają, że czas już zaopatrzyć się w 
jesienną suknię, kostjum czy jesionkę.

Kapelusz jesienny, już oczywiście 
pani ma i oczywiście aksamitny. Każda 
sze~‘ ,^ca się kobieta nosi przecież już 
teraz aksamit jesienią.

Jesionki podobno będą suto przybra­
ne futrem , kostjumy jesienne także.

Kolor rdzawy, kolor jesienny, spada­
jących liści będzie bardzo modny.

Narazie zaopatrzy się pani w wełnią  
ną sukienkę, a do niej z tegoż samego 
m aterjału płaszczyk trzyćwierciowy. Kos­
tjumy jesienne pokazują się już coraz 
częściej.

Bluzeczki w dalszym ciągu prze­
ważnie taftowe.

Miejsce białych letnich pantofelków  
zajmują już solidniejsze pantofle jesien­
ne z krokodyla, jaszczurki, giemzy lub 
reniferu, zwłaszcza te ostatnie są bar­
dzo modne.

Również bardzo modne są renifero­
we torebki. Komplet złożony z renifero­
wych pantofelków, torebki, paska i rę ­
kawiczek mówi o elegancji pani.

Powiewne, delikatne, jak mgła apasz 
ki i szale z chiffonu lub georgetty ustę­
pują miejsca apaszkom w kształcie kwa 
dratowej chusteczki z grubego crepe 
satin w barwne desenie.

Bardzo modne są obecnie do sukien 
wszelkiego rodzaju kwiaty. Nosi się du­
żo kwiatów żywych, a kwiaty sztuczne 
wyglądają zupełnie, jak żywe.

KOSMETYKA. 

Hartowanie skóry decyduje 
o Je] pięknym wyglądzie.
Jak cudownie wpływa ruch na świe- 

żem powietrzu na cały organizm —  do­
skonale to wiemy. Skóra nabiera sprę­
żystości i elastyczności, śylwetka zaś 
pożądanej smukłości; zawdzięczamy to 
w głównej mierze w ielkim  ilościom tlenu  
który nietylko pobudza przemianę ma- 
terji, nietylko wchodzi w nasze płuca i 
krew, ale odmładza, odświeża i ozdra­
wia nam cerę.

Chociaż wiadomo, że „od świętej 
Anki zimne wieczory i ranki” , nie n a ­
leży zaniechać hartowania się i o ile  
możności jak najdłuższego przebywania 
na świeżem powietrzu.

Codziennie dobrze jest wziąć zimny 
prysznic, lub jeśli to niemożliwe, porząd 
nie wychlapać się w zimnej wodzie, 
następnie wytrzeć $;ę suchym, szorskim 
ręcznikiem, aż do lekkiego zaczerwienie  
nia skóry. Następnie dziesięciominutowa 
gimnastyka szwedzka na świeżem po 
wietrzu lub przy otwartych oknach, dla 
zachowania sprawności ruchów.

Długie przechadzki pod w iatr dzia ła­
ją na zahartowanie skóry. T łustą cerę 
twarzy w iatr doskonale wysusza. Suchą, 
dobrze jest zlekka natłuścić jakimś do­
brym kremem.

Słone kąpiele morskie dla osób zu­
pełnie zdrowych są najlepszym środ­
kiem hartującym. Po kąpieli ruch i za­
bawy na słonej plaży zapewniają organi 
zmówi doskonałą cyrkulacją krwi.

Górskie ostre powietrze, które na 
długich spacerach i wycieczkach smaga 
nasze Ciało, doskonale je potrafi zahar­
tować.

Silne działanie górskich i promieni 
słonecznych może spowodować czasem
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po p a rzen ie  skóry.  To  też  rob iąc  wypra­
wę  spor tową,  na ieży skór ę  p rzedew szys t  
k ie m  oczyśc ić,  n a s t ępni e  pokryć  wars twą  
o d p o w i e d n i e g o  kremu.

Kremy spor towe zabezp iec za ją  p r z e ­
c iw dz ia łan iu  wia t ru  i zbyt  s i lnym p ro ­
mie n io m s łone cznym .

Har tować  mogą  s ię  ws zys tk ie  osoby  
zd ro w e  —  przed  ro z p o c z ę c i e m  z a b i e ­
gów har tu jących  na leży  z ac ią gn ąć  p o r a ­
dy lekarza —  ha r to w an ie  n a w e t  w s ta r  
sz ym  wieku  nie jes t  n ie bezpi ecz ne ,  o 
i le m a  s ię  do  czynienia z o rg a n iz m e m  
zdrowym,  a ha r to w an ie  pr zepro wa dza  
s ię  w spo só b  rac jona lny,  bez zby tn i ch  
n i ebezp iecznych  eskpe rymen tów,

Znakomita podróżniczka autor­
ką poczytnych książek.

W Pa ry żu  u k a z a ła  s ię  n ie d a w n o  o- 
gromnie  c iekawa książka.  Autorką  jej 
j es t  Elli Maillart ,  znakomi ta  po d ró żn ic z ­
ka. Wydała już o na  p o pr zedn io  ks iążkę  pod  
t y tu łe m  „W śró d  sowieckiej  m ło dz ie ży” , 
pa mi ę tn ik  z podróży Moskwa-Kaukaz .  
Mowa książka Elli Mai l la r t  nazywa s ię  
„O d  pod ni ebn ych  gór do  czerwon ej  p u ­
s ty n i"  i za wie ra  opisy przygód młod ej  
podróżniczki  od Kaukazu do  Chin.

Ella Mai llar t  zwiedzi ła  już w zd łuż  i 
wsze rz  Rosję,  Turk ies tan ,  Syber ję .  Była 
w Karakolm,  w Taszkienc ie ,  Bakha rze ,  
Sa m a rk a n d z le ,  d o t a r ła  do  se rc a  Azji, 
zwiedz iwszy  p r z e d t e m  Europę .

Z nakom i ta  podróżniczka  nie j e s t  j e ­
dn ak  kapi ta l i s tką ,  n ie  czerp ie  n a  o p o ­
wiadan ia  swoich  podróży z p e łn y c h  k i e ­
szeni .  Ella za rab ia  na sw e życie.  Była 
już  kap i ta nem na  jachc ie  i k u c h a r k ą  o- 
k rę tową,  była s tenotyp is t ką  i ak torką  
f i lmową i d r am a ty czną .

Była też  dz iennikarką ,  u d a ło  s ię  jej 
z rob ić  wywiad z M ah a tm ą G and hi m ,  
wtedy,  kiedy bawi ł  z wizytą u Romain  
Rol landa .

Dziecińs two sp ędz i ła  El la  Mai l lar t  w 
Genew ie ,  ale s ze ść  m ies i ęcy  w roku 
sp ędz a ła  nad  jez iorem.  J ez io ro  obudzi ło  
w niej  zami łowan ie  do włóczęgi .

Kiedy p ie rwszy raz  w yj echa ła  na po­
życzonej  łodz i  na  ca ło dz ienną  w yc ie c z ­
k ę  —  mi a ła  w tedy  d w ana śc ie  lat  — 
przyszłość  jej zos ta ła  przesądzona.

Dw unas to le tn ia  podróżniczka  zyskała 
jednak  w krótc e  towarzyszkę .  B y ła  to 
m ł o d s z a  od niej o rok  H erm in ą  de  Sau-

Nic tak  nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  — | |
To potęgaje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

Krem i mydło „L ACTO L IN” I
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. j

być dobry .  D ot ych czasow y  ob rońca  
H a u p t m a n a  Lloyd Hisher ,  z a p r o t e s t o w a ł  
p rz ec iw ko  t e m u ,  s t w i e r d z a j ą c ,  że je s t  
to o g ra n i c z e n ie  swob ody  obrony ,  k tóra  
przys ług uje  k a ż d e m u  o s k a r ż o n e m u .  Z a ­
ta rg  p rz yb ra ł  t ak  o s t r e  formy,  że n® 
s p e c ja ln e m  p o s i e d z e n i u  wyznaczonym 
na 19-go bm.  w ł a d z e  są d o w e  ma ją  roz­
s t r zygnąć  o losie pam ię tn ik ó w  H a u p t -
m an a .

sure- O j c ie c  jej  był  o f i ce r em  m a r y n a r ­
ki i o p o w i a d a ł  ob u  d z i ew czyn ko m  — 
n i e k o ń c z ą ce  s ię  nigdy h is t or je  o C hi ­
nach ,  o c u d a c h  Pacyf iku,  o n ie w y c z e r ­
panym uroku  podróży.

R azem  z H e rm in ą  od by wa ła  m a ła  
Ella ca łod z i enn e ,  a lbo  i dw u d n io w e  wy­
c ieczki  łodzią po jez iorze .

Nie pomagały  zakazy  rodz iców.  Dzie 
wczynki  wykrada ły s ię  z d o m u  byleby 
ty lko zako sz to wać  uroku  wycieczki .  Z i ­
m ą  t r zeba  było zapo m in ać  o jez iorze.  
Ale zos ta w a ły  nar ty.  Ella od n a j w c z e ś ­
n ie j szych  lat  była świe tną  narc ia rką .  
Odbywa ła  s a m o t n i e  na jbardz ie j  ka rk o ­
ł om ne  wycieczki .

Pierwszą  większą  podróż  odbyła  Ella 
r a z e m  ze swoją  przyjac iółką  H erm in ą  
na morzu  S r ó d z i e m n e m  na własne j  ł o ­
dzi.  We dwie  włóczyły  s ię  ca łe  lato 
po fa lach  morza .

W 1923 roku  spotka ły  w Ca nne s  
Allana Gerbaul t ,  p r zygotowującego  s ię  
do  p ie rwszej  s a m o tn e j  podróży przez  
Atlantyk.

Sa mo tn y  żegla rz  i d w ie  s a m o t n e  po 
dróżniczki  t rzymal i  s ię  p rzez  długi  czas  
razem .  Sprz ąg ł  ich ze  s o b ą  fana tyzm 
podróży.

Po  sa m o tn y c h  pod ró żac h  na  łodzi  
p r acow a ła  Elia Mail lar t  n a  prywatnym 
s ta tku  angie l sk im,  żeg lu ją cym  po k a n a ­
le La Manc he ,  p o t e m  odbyła  podró ż  do 
Aten.

Po te m  przyszły da ls z e  podróże.  E l ­
la Mai l la r t  zwiedz i ła  c a ł ą  E u r o p ę  — z a ­
wsze  s am a  i nigdy n or m a ln ą  drogą  —  
zwiedz i ła  Rosję,  zdobyła  n i e d o s t ę p n e  
szczyty Kaukazu.  Była w Chin ach ,  zwie 
dzi ła o lbrzymią  Azję.

Pr zeży c i a  swoje ,  wrażenia  i w s p o ­
m n ie n ia  z a m k n ę ł a  zn a k o m i t a  podróżnicz  
ka w dw ó c h  już w yd anych  ks iążkach.  
O b ećn ie  wybiera  s ię ona do  Aus tra l j i .

Po d c z a s  wywiadu  ud z ie lo nego  je d n e m u  
z dz iennikarzy  f r anc usk ic h  powiedz ia ła  
n i e u s t r a s z o n a  Ella —- tak ją nazywają  
w ojczyźnie:

W y je c h a ć  to znaczy  wszys tko z a ­
cz ąć  na nowo,  to z n a c z y  do w ie ść  s a ­
m e m u  s ieb ie ,  że po t ra f i  s ię  czeg o ś  d o ­
konać,  podróż  da je  n a m  w na jwyższym 
s to pn iu  poczuc i e  wolności .

ZE SUfUlTU.
Haoptman napisał pa- 

miętniłći
by uzysKać środKi na obronę.

Bruno Ryszard  H aupt man ,  zasądzony 
na  karę  śmierc i  za up ro w adz en ie  i z a ­
m o r d o w a n i e  dz i ecka  Lin dbergha ,  a prze 
bywający o b e c n ie  w więz ien iu  w T r e n ­
t o n  zna jdu je  s ię  w bardzo  przykre j  sy­
tuac ji  ma ter ja lne j ,  k tóra  nie pozwoli  mu  
na o p łaceni e  wy bi tn ego  obrońcy  w c z a ­
s ie  zbl iża jące j  s ię rozprawy ape lacy jnej .  
By zaradz ić  te m u  brakowi ś rodk ów  ma-  
te r ja inych ,  sk azan iec  zwróc i ł  s ię  do dy­
rekc j i  więzienia  z prośbą ,  by pozwolo­
no mu  p is ać  sw e pamię tn ik i .  Z a m ia r e m  
jego było pamię tn ik i  t e  d o b rz e  sp rz e d a ć  
i w ten  s p osó b  uzyskać  p i en i ądz e  n a  
zaangażowanie  je dn ego  z n a jb a rd z ie j  
g ło śn ych  ad w o k a tó w  St a n ó w  Z je d n o c z o ­
nych .  Dyrekc ja  więz ien ia  udziel i ł a  H aupt  
manowi  pozwolenia  na nap isa n ie  pa­
mię tn ików,  k tó re  zosta ły  ukończone  kil­
ka tygodni  te m u .  S k o r o  jednak  H a u p t ­
m a n  c h c i a ł  swe  w sp o m n ie n ia  p rzes łać  
j e d n e m u  ze znanych wy daw ców — zarząd  
więzienia sprzec iwi ł  s i ę  t e m u .

Dyrektor  więzienia  w y sz e d ł  z z a ł o ­
żenia,  że p a m ię tn ik i  j ednos tk i  p r z e s t ę p ­
czej  i skaz ane j  n a  ś m i e r ć  nie za s ł u g u ją  
na  wydanie  i że wpływ ich  n ie  m oże

RADJO.
WARSZAWA 13 sierpnia  

6.30 Pieśń „Kiedy ranne**. 6.33 Pobudka  
do gimnastyki. 6.36, Gimnastyka. 6;50, Mu­
zyka z płyt. 7.20 Dziennik  poranny. 7.50 Po  
gadanka sport.-turyst. 8.20 Program  na dz„ 
b ieżący  8.25 W skazów ki praktyczne. 11.57 
Sygnał czasu z W arsz. Obserw. Astr. 12.00 
H ejnał z Krakowa. 12,03 W iadom ości m e-  
teoroł.  12,05 Dziennik połudn. 12.15 Muzyka  
wokalna (płyty). 13.00 Chwilka dla Kobiet. 
13.05 Kwartet bałałajkowy S tan is ław sk iego .  
13.30 „Z rynku pracy". 13.35 Przerwa. 15 15 
Przegląd  g ie łdow y. 15.25 W iadom ości o ek­
sp orc ie  polskim. 15.30 Utwory na k larnet  
z Poznania .  16.00 Skrzynka P .K .0 .16.15 Na­
strojow e piosenki (płyty).16.50 „ P ow ietrzn a  
eskapada,, nowela. 17.00 Koncert z Krakowa. 
18.00 Pogadanka z Krakowa. 18.10 „Minuta 
poezji**. 18.15 „Cała Polska śpiewa**. 18.30 
Skrzynka techniczna. 18.40 Zycie kulturalne  
i artystyczne i stoliey. 18,45 Muzyka (płyty> 
19.10 Program na dzień następny 19.20 Kon  
cert reklam ow y 19.30 Utw ory fortepian. Lu  
domira Różyckiego. 19.50 Pogadąnkaaktual-  
na. 20.00 Muzyka skandynawska w  wyk.  
ork. P. R. 2045 Dziennik  w ieczorny. 21.00 
„Piękny sen “ , operetka Leona Falla. 22.00 
Muzyka. 22.30 W iadom ości sportow e. 22.40 
Mała ork. P. R. pod dyr. Z. G órzyńskiego .  
23 00 W iadomości m eteorol.  dla komunik, 
lotniczej.

sucha , z d ro w a ,
okolona świerkam i  

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.

Do sprzedania  — tan io  na  d o g o d n y c h  
w a ru n k a ch .  Ewent. do w yd z ier ża w ie n ia  

Tam że piękne parcele ogrodowe  
(17-letnie drzewka owocowe).  

W iadomość: L ekarz-D enlysta  MICHAŁ 
GRE]N1EC w  C zęstochow ie II Aleja 24.

Reklama jest  
dźwignią handlu.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi..,
113 (powieść)

—  J e s t  l i s t  do p a n a  h r a b i e g o — r z e k ł  
s łu żący ,  poda jąc  n a  s r e b r n e j  t acce  m a ­
le ń k i  l iścik.

Z y g m u n t  go rą c z k o w o  r o z e r w a ł  k o ­
p e r t ę  i p r z e b i e g ł  szybko oczyma t r e ś ć  
l i s tu .  Tw arz  j e g o  je s z c z e  bardziej  spo- 
ch mu rn ia ła ,  b rw i  się zmarszczy ły .

— Z o s ta łe ś  w idzę  h r a b i ą — m r u k n ą ł  
z łoś l iwie  J e r z y ,  po wyj śc iu  k am erd y n e .  
r a  —  winszuję .

Czyta jąc  l is t .  Z y g m u n t  z r o z t a r g n i e ­
n iem odpowiedział  na  s z y d e rc z ą  uwagę  
Sipa j ł ły :

— A tak ,  tak,  zos ta łem h r a b i ą  w 
przedpo ko ju  księc ia  de S a r t h e s !  Tu l u ­
dzie widzisz,  nie znaczą nic  bez  ty tu łu ,  
dodał ,  mn ąc  w r ęku  i chow ając  do k i e ­
s z e n i  p r z e c z y t a n y  l i śc ik — U bogi  k u z y ­
n e k  wie lk ie j  pan i  n i e  m ógł  przec ie ż  
bez ty tu łu  pozos tać.  Tak ,  zos ta łem 
h rab i ą ,  a czem je s z c z e  z o s t a n ę — d o r z u ­
cił  z g o r z k ą  i r o n j ą — to n ieda l ek a  p r z y ­
sz łość  pokaże.

— , No, chodźmy!— zawoła ł  po chwili,  
zm ien ia jąc  ton Dagle .—-Nie wie le  mamy 
czasu.  O godz in i e  c z w a r te j  m u s z ę  już  
b y ć  z po wro te m ,  aby s ię  prz eb ra ć  i j e ­
chać  na ślub.

—  Czyj ś lub?— zapyt a ł  J e r z y .
—  Mojej  kuzynki ,  I r e n y  L a r j e a c  —  

odpa r ł  sżybko Z y gm un t .
I  mówił  da le j  t onem  os t rym ,  u r y ­

wanym:
— Może zec h c es z  przyjść ,  zobaczyć.  

Ciekawe widowisko!  T o u t  P a r i s  tam 
będz ie .  W  kośc ie le św. Magda leny ,  o 
godz in ie  sz ós t e j  wieczo rem.  P a r a d n y

ślub!
Wychodz i l i  już,  gdy  ns g l e  wzrok  

J e r z e g o  padł  na bi le t ,  l eżący  na s tol iku.
A... a... co t o ? — zawoła '  — Ola Oksa- 

nińska! Wszak  to ta  na s z a  Ola? Z a w ­
sze miałem na myśl i  i zawsze z a p o m n i a ­
łem o n ią  cię zapyt ać ,

I  czy da le j ;
— H ot e l  du Sena t ,  rue  T o u rn o n .  

Tsm  mi esz ka?  Nie u hrabiDy d e L a r j e a c ?
Z y g m u n t  n ie  odpowiadał ,  c h m ur ny .  

Nakłada ł  rękaw iczk i ,  s z a r p i ą c  je  n i e ­
c ie rpl iwie .

— Gh odźm yi— rzek .— Opowiem ci to 
późnie j ,  p r zy  śn iadaniu .  Ola nie m i e ­
szka  te r a z  ani  u h r a b i n y  de L a r je a c ,  
ani  w ho te lu  du S e n a t .  W kr ót ce  u 
s ły szysz  o niej ,  będz ie  w y s t ę p o w a ł a  w 
t e a t r z e .  Cbodźmy!

W pa rę  godz in  pó źni e j  p rz y ja c ie le  
kończyli  w y k w in tn e  śn i adan ie  w o s o b ­
nym gabinec ie  u Yefoura .

Z y g m u n t  n ie  ja d ł  p r a w ie  nic, za to 
pi ł  wiele,  a w y chy l i w sz y  o s ta tn ią  c z a r ­
kę  s z a m p a ń s k ie g o  wina,  kaza ł  podać 
c z a r n ą  kawę i l i k i e r y  i za pa l iw sz y  c y ­
garo ,  w y c ią g n ą ł  s ię w fotelu.

— Sz e ro k ie  życ ie !— zawoła ł  —  co?  
Ja k ż e  da l eko  j e s t e ś m y  od j u r p o l s k i c h  
czasów. Gdy s p o j r z ę  p rz e z  te  o lb r z y ­
mie,  k r y sz t a ło w e  szyb y  na  r u c h  e u r o ­
pe jsk ie j  s to l icy ,  w ła sn ym oczom w ier zy ć  
n ie  chcę .  To  nie ju r p o l s k i  ku rh an  złoty,  
ani  l as  ka l i nowy ,  an i  ok sa n iń sk i  s tep .  
A gdy  s p o j r z ę  we  w n ę t r z e  duszy,  nie  
pozn a j ę  je j  t akże;  zmiany  chyba  j e s z ­
cze  większe .

Po d n ió s ł  s ię  nieco,  o pa r ł  na  p o r ę ­
czy, wychyl i ł  k ie l i szek  l i k ie ru  i znowu 
s ię  wyc iągną ł ,  o t acza jąc  s ię  kłębami  
dymu wonn ego cyg a ra .

Był  widocznie  p o dn ie con y t r u n k ie m ,  
oczy mu b łyszcza ły,  a tw a r z  pobladła .  
Zamilkł ,  ale J e r z y  p rzeczu wał ,  że w k r ó t ­
ce znów mówić zacznie,  że nie p o w s t r z y ­

ma słów, k t ó r e  w t e m  pod niecen iu  z 
g łęb i  d u s z y  w y ry w a ły  s ię  na  us ta .

Po s t a n o w i ł  więc n i e  p r z e r y w a ć  chwi­
lo wego mi lczenia,  a by  n ie  u t r u d n i a ć  
w yz na ń , ,  k t ó r e  go zac iekawia ły .

—  D z iw n a  rzecz!  —  m y ś la ł  —  m a  
w s z y s tk o  o czem ty l ko  za m a rz y ć  można .  
Bez  pracy  używa zbytk u ,  o ta eza  go  ż y ­
cie wy kwin tn e ,  obraca  s ię  w ty m  ś w ię ­
cie,  do k t ó r e g o  napróżno  w zdycha ją  
t łumy, c i snące  s ię  tam,  na ul icy,  w z a ­
pasach  o ka w a łe k  ch leba ,  a j e s t  w n im 
ja kaś  g o r ą c z k a  n ie po ko ju  i g o r y c z  z a ­
wodu.

J e r z y  ro z g lą d a ł  s ię  dokoła.  Po raz  
p ie r w s z y  w życiu by ł  w t a k i e m  o tocze ­
niu,  wśród  ta k i ego  przepychu.

Po  raz  p ie rw szy  w życiu spo żyw a ł  
tak  w y k w i n t n e  po t r aw y ,  k t ó r y c h  nazw 
n a w e t  nie zna ł  i s p i j a ł  wina  t a k  cenne .  
Z przy le g ły ch  sal  i pokoi  dochodz i ła  
j e g o  uszu wesoła  wrzaw a.  P rz e c h o d z ą c  
widz ia ł  zda ł a  tw a r z e  u śm ie ch n ię te ,  z a ­
dowolone ,  pos tac ie  o r u c h a c h  w y t w o r ­
nych  a śmia łych .  Nie  było tu  snać 
wca le  łudzi ,  p r z y g n ę b i o n y c h  c ię ż a re m  
pracy ,  s tw o ź o n y c h  t r o s k ą  o ch leb  p o ­
wszedni .

Otoczenie  to upa ja ło  go bardz ie j ,  
n iż  wino.

— W k r ó t c e  —  myśla ł  —  i j a  w tym 
w y t w o r n y m  świec ie  n ie  b ę d ę  z gu bi oną  
je d n o s tk ą ,  na k t ó r ą  n ik t  uwagi  nie z w r a ­
ca. W kr ót ce ,  gdy  t.u wejdę ,  wszystb-ich 
oczy ku mn ie  s ię zwrócą,  ws zys tk ie  
u s t a  szep tać  będą  imię z n a k o m i t e g o  po­
grom cy je d n e j  z n a jw ię k s z y c h  p lag 
ludzko  ści.

Na tę  myśl  og a rn ia ło  go rozkoszne  
c iep ło.

B y l e b y  ty lko  schwycić  u p r a g n i o n ą  
sposobność  j e d n e g o  ty lko  doświadczenia.  
Doświad czen ie  tw ie rd z i  n iewątp l iwie  
j e g o  t e o r j ę ,  więc on tę  sposobność  zna ­
leźć mus i  bądź  co bądź .  I  pozyska  s ła ­

wę,  rozgło s ,  s t a n o w is k o  znakomi te .
Cóż to za p o r ó w n a n i e  z tą  pozyc j ą ,  

j a k ą  n ie  p ra c ą  i z as ług ą ,  l e cz  d z ię k i  
s t o s u n k o m  swoim p ozys ka ł  Z y g m u n t .

Sp oj rz a ł  n a  n ie go  n i e l e d w i e  z l i ­
tośc ią .

C z a rn o s z y ń s k i  p o rus zy ł  s ię  w tej; 
chwil i  i zwróc i ł  ku n iemu.

—  P a m i ę t a s z  J u r k u — r z e k ł  — ! 
ro zm o w ę  p rz ed  k i lku  l a t y  w Humaniu. .  
Ty ś  by ł  w te d y  z n i e c h ę c o n y  i pe ł en  g o ­
ryczy;  m n ie  u ś m ie c h a ła  s ię  j e s z c z e  
prz ysz ło ść  p a ry s k a .  P a m i ę t a m  d o b r z e ,  
coś mi w te d y  powie dz ia ł :  j e d z ie sz  w 
świa t  obcy,  n ie  z r o z u m i e j ą  c ię  tam i 
podepczą .  W y d a ło  mi s ię  to wówczas 
w y n ik i e m  chwi low ego r o z g o r y c z e n i a ;  
dziś  widzę,  że w ty ch  s łowach  był a  
p rawda .  Życ ie  to  k rw a w y  ża r t ,  k t ó r e g o  
celu d o s t r z e c  n i epodobna .

—  P rzec ie ż  t y  te g o  mówić  n ie  mo­
żesz— p r z e r w a ł  J u r e k  —  idz ie  ci coraz, 
l ep ie j .

—  D osk o n a le !— w y b u ch n ą ł  Z y g m u n t ,  
od k i lku  t y g o d n i  b aw ię  s ię  j a k  k r ó L  
P r z y j ą ł e m  w s p a n ia łą  ja łm u żn ę ,  bez obo­
wiązków żadn ych ,  za j a k i ś  ty lko  p o z ó r  
prscy ;  ma m  pien iądze ,  o to czeni e  wy ­
tw o rn e ,  k o r z y s t a m  z powozów,  s łużby 
i ca ł ego  zb y tk u  p ie r w s z e g o  pa na  w P a ­
ryżu;  z j e g o  p rzy j ac ió łm i  p r z y c h o d z ą  
tu i up i jam s ię  k i lka  r a z y  na  t y d z i e ń ,  
p r zy  w ykw in tn y ch  śn iadaniach  i k o l a ­
cjach,  bywam na  kur sac h ,  s pa ce ra ch ,  
operach ,  t e a t r a c h — wszędzie ,  gdz ie  b y ­
wa P a r y ż ,  k t ó r y  s ię  bawi,  s łowem p r o ­
wadzę  życ ie  szerokie. . .  I  to  wszystko. . . .

U r w a ł  i z ry w a j ą c  się z mi e jsca ,  p o d ­
b ieg ł  do J u rka ,  c h w yc i ł  go za r a m ię  i 
błyszczący w z r o k  u tkw i ł  w n i ego .

S ipa j ł ło  po dn ió s ł  nań zd umi on e  oczy. 
W y r a z  tw a r z y  Z y g m u n ta  p r z y p o m n ia ł  
mu w te j  chwi li  ową sp rzeczk ę  w © d e ­
sie; by ł  tak samo zmieniony .

d. c. n.
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